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Prenumerata miesięczna w Sosnowcu 
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KOMPLETNY CHAOS W LONDYNIE 
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ZACHODNI 


Nr. 190. 


3.50 zł 


noszeniem do domu 


OBRADY BEZ USTALONEGO PROGRAMU. 


— Dziś nie ulega, tem, że konferencja londyńska nie piero mówić o organizacji kongresu 


Już wątpliwości, że konferencja lon- |została w najmniejszej nawet mierze polityczno-gospodarczego 66 państw. 


dyńska skompromitowała do cna ide- 
Ję międzynarodowego porozumienia 
gospodarczego i była przedsięwzię- 
ciem niezwykle lekkomyślnem, za- 
rowno w swem założeniu jak i w re- 
ji. 
RYZYKOWNA PRÓBA. 

Myśl znalezienia wspólnej formu- 
ty, któraby pogodziła sprzeczne go- 
spodarcze interesy powojenne świata 
Ę* sama przez się niezwykłe ryzy- 

owna i każda próba jej realizacji 
powinna być poprzedzona okresem 
sumiennych badań i narad. Lekko- 
myślność Mac Donalda polegała na 


Posiedzenie 
KOMITETU EKONOMICZNEGO. 
WARSZAWA, 11.7. (Tel. wł.) Od- 

było się dziś posiedzenie komitetu e€- 

onomicznego Rady ministrów. Na 
posiedzeniu tem sprawozdanie z kon- 
ferencji gospodarczej w Londynie 
składał wicemin. Koc. Ponadto oma- 
wiano sprawy rolne. 


Ubezpieczenie na starość 


ODŁOŻONO DO LEPSZYCH 
CZASÓW. 


WARSZAWA, 14.7. (Tel. wł.) W 


„Dzienniku Ustaw“ została ogłoszona 


ustawa scaleniowa. Ustawa przewidu-|. 


je, że Rada ministrów otrzymuje pra- 
wo oznaczenia terminu wejścia usta- 
wy w życie. Termin ten nie został 
jeszcze ustalony. : 
Komunikują, że ubezpieczenie ro- 
botnikków na starość nie będzie wpro- 
wądzone w życie do czasu poprawie- 
Nią się konjunktury. 
© p e 
Kpt. Skarżyński 
W DRODZE DO KRAJU. 
RIO DE JANEIRO, 117. (Tel. wł.) — 
Dziś zrama kpt. Skarżyński odpłynął na 
Statku z Rio de Janeiro do Boulogne. Na 
Statku znajduje się też samolot kpt. Skar 
zyiskiego. W pierwszych dniach sierp- 
ma lotnik przybędzie do kraju. 


przygotowana. ie usunięto przed 
jej zwołaniem żadnej trudności nie 
opracowano nawet porządku i planu 


ANI NA KROK DALEJ. 


To też chociaż minęło już 5 tygodni 


jej obrad. Tak nie organizuje się na-|od chwili otwarcia konierencji lon- 
wet kongresów geologów, a cóż do-|dyńskiej jednakże nie ruszyła ona o 


WIELKA KATASTROFA KOLEJOWA 
środkowych Niemczech koło Apold. U góry —. wykolejone 
u dału — wagońy po podniesieniu. Katastrofie uległ pospieszny pociąg na linji Stuttgard 
— Berlin. Z niewyjaśnionych dotychczas przyczyn wyskoczyło z szyn kilka wagonów, 
staczając się na bok. 5 osób poniosło śmierć dwadzieścia kilka odniosło otężkie rany. 


miała miejsce 


wia gomy 


Mattern w tundrze syberyjskiej 


Szczegóły katastrofy samolotu lotnika. 


MOSKWA, 11.7. Otrzymano tu szcze- 
gółry katastrofy samolotu Matterna. 

14 czerwca Mattern odleciał z Chaba- 
rowska w kierunku północnym. Po 14-tu 
godzinach nieprzerwanego lótu 
zawważył nak gsilme przezrzanię 


„ani | 


iż postanowił lądować. Szukając odpo- | budował sobie szałas z gałęzi. W. szała- 


wiedniego miejsca, zdecydował się wre- 
szcie wyłądować w Tundrze na teremie 
pagórkowatym. Miejsce lądowania znaj- 
duje się w odległości 100 km. od wsi A- 
madir i 4 km. od lewego dopływu rzeki 
Anadir. Podczas lądowania aparat zo- 
stał uszkodzony, a lotnik odniósł lekkie 
obrażenia. 
W PUSTYNNEJ TUNDRZE. 

Mattem znalazł się w miejscowości 
niezamieszikałej i najbardziej dzikiej w 
całym związku sowieckim. W poszuki- 
waniu jakiejś żywej istoty Mattern bilig- 
dził wzdłuż brzegu rzeki w ciągu 8 dni, 
żywiąc się czekoladą i biszkoptami. Za- 
pasy te jednak byty szczupłe, gdyż wy- 
starczały zaledwie na 3 dni. Lotnik miał 
wielkie trudności w zdobyciu sobie po- 
żywienia. Pewnego dnia zauważył on 
barkę i szalupy, płynące wdół rzeki. 
Mattern dawał sygnały, lecz znajdując 
się zbyt daleko od brzegu, nie został za- 
uwważony. 


W OBOZIE CZUKCZÓW. 


Na 9-ty dzień lotnik postanowił zain- | 
ilni |stalować cie ma brzegu rzeki. gdzie wY- 


sie tym spędził on jeszcze 6 długich dni. 

W nocy dnia 29 czerwca ukazały się 
dwie szalupy, które tym razem zauwa- 
żyły sygnały Matterma. Czukczowie, któ- 
szy przybyli na szałupach, zabrali Mat- 
terna do swego obozu, odległego o 80 km. 
od wsi Anadir. 

Po kilkudniowym wypoczynku Mat- 
tern udał się w towarzystwie czukczów 
do osiedla ryibatkiego na brzegu morza, 
odległego od Anadiru o 20 km. Tam lot- 
nik amerykański gpotkał graniczną straż 
sowiecką, która odprowadziła go do A- 
nadiru, skąd po wypoczynku udał się 
wraz ze strażą sowiecką na miejsce ka- 
tastrofy. Po bliższem zbadaniu okazało 
się, że aparat jest poważnie uszkodzony: 
śmigło zgięte, podwozie zenwane, prawe 
skrzydło strzaskane, silnik uszkodzony. 
Na polecenie lotnika silnik i aparat wska 
zujący kierunek lotu zostały zabrane, 
zaś podwozie i zbiornik z benzyną po- 
zostawiono na miejscu katastrofy, po- 
czem Mattern wraz ze straża powrócił 
dh Anadiru. 


krok dalej, aniżeli była na początkn 
i wciąż jeszcze zajmuje się uzgodnie 
niem programu swoich prac, a wła 
ściwie szuka pozorów do honórowega 
zakończenia swego niefortunnego 
żywota. 
SPÓR WALUTOWY. 

Najcięższym problemem, któreg« 
konferencja nie zdoła strawić, stały 
się z natury rzeczy zagadnienia wa. 
lutowe, spór między „blokiem zło 
tym“ a resztą świata o walutach 
płynnych. l 

Po długim sporze na komisji wa. 
lutowej co do zasad pracy tej komi. 
sji, wybrano oczywiście subkomisję 
na którą zwalono ciężar wynalezie 
nia formuly kompromisowej. 


ODROCZENIE ZDECYDOW ANE: 

Na ostatniem posiedzeniu prezy- 
djum powzięto podobno decyzję ca 
do dalszych losów konferencji. Be- 
dzie ona obradowała jeszcze do 26 
lipca na komisjach, poczem wszyscy 
się rozjadą na trzy miesiące, zosta. 
wiając w Londynie 16-głowe prezy: 
djum, jako stały organ porozumie- 
wawczy. 
TEMEMEFTTE WWAN N I | PVZAYEUT LD | FOR W 


Choroba przewodniczącego 
W PROCESIE BRZESKIM. 


WARSZAWA, 11.7. (Tel. wł.) Jeżeli 
przewodniczący w procesie brzeskim wi- 
ceprezes Sądu apelacyjnego p. Zaborowe 
ski, któremu grozi grypa, nie wyzdro- 
wieje do czwartku, to będzie wyznaczo» 
ny kto inny na stanowisko przewodni- 
CZĄCESO. 


Lojalność czeska 
WOBEC POLAKÓW. 
PRAGA, 11.7. (Tel. wł.) Czechosto« 


waciki minister akarbu Trapl zawias 
domił posłów polskich do sejmu pra 
skiego o gotowości upaństwowienia 
gimnazjum Polskiej Macierzy Szkol- 
nej w Orłowej. 


Bismarck 
ZŁOŻYŁ. MANDAT POSELSKI. 


BERLIN, 11.7. (Tel. wł.) Poseł do par~ 
lamentu niemieckiego z listy hugenber: 
gowców, Bismarck, syn żelaznego kam- 
dlerza, złożył mandat poselski. 


W Tokio wykryto 
ZAMACH NA PREMJERA. 


TOKJO, 11.7. Wykryto tu na sze- 
roką skałę zakrojony spisek terory- 
styczny, którego ofiarami mieli paść 
w pierwszym rzędzie premjer Japoń- 
ski i minister wojny. 

Dokonano szeregu aresztowań. 
Przed budynkami rządowemi i rezy- 
dencjami różnych osobistości ze 
świata polivycznego, a także przed 
gmachem ambasady brytyjskiej u- 
stawiono posterunki policyjne. 

Kochliwy Turek 

SKAZANY NA 2 LATA. 
WARSZAWA, 11.7. — Właściciel 
piekarni Turek Alijew, oskarżony a 
szereg sprawek erotycznych wobec 


swych pracownic, został skazany na 
2 lata więzienia. 


6 osób 
UTONĘŁO W WIŚLE. 


WARSZA WA, 11.7. (Tel. wł.) Dziś w 
czasie kąpieli utonęło w Wiśle w samej 


tylko Warszawia szaść osáh, 


g 


Próba pobicia rekordu 


wiadujemy w sferach lotniczych jest 
rozważana w głębokiej tajemnicy 


możliwość przystąpienia jednego z| próbie. Sprawa ta jest właśnie roz- 
polskich czołowych pilotów do próby|ważana. Bada się wszystkie warunki 


pobicia międzynarodowego AA; 
szybkości dla samolotów lądowych. 
Jak wiadomo rekord ten pobity zo- 
stał w swoim czasie jprżez amerytkań- 
skiego pilota Doolitle na samolocie 
wyścigowym „Gebe“. Rekord ten wy 
niósł 473 klm. na godzinę. Zwrócić 
należy uwagę na fakt, że samolot 
Doofitte'a był specjalnie budowany 
dla próby pobicia tego rekordu. Ist- 
nieje pozatem drugi rekord między- 
marodowy szybkości w grupie wodno 
płatowców. Rekord ten zdobyty zo- 
stał przez anglików w czasie zeszło- 
zocznych zawodów o puhar Schnei- 
e Erna bn wówczas 655 klm. 
na godzinę. W kilka miesięcy później 
rekord ten odebrali Anglikom Włosi 
osiągając na wodnopłatowcu szyb- 
kość 682 klm. na godzinę. 
Wobec tego, że projektowane przez 
polskich lotników ustalenie nowego 
rekordu szybkości odbędzie się na 
samolocie lądowym, musi nasz za- 
wodnik osiągnąć szybkość wyższą od 
473 kim. na godz. W tym celu uzna- 
mo, że najbardziej nadający się do 
dokonania próby jest gwiaździsty sil 
nik „Ribon-Gnom Ki4' o ile 900 
oni m. Pu 
Silnik ten wibudowany będzie w 
jeden z szybkich polskich samolotów 
maturalnie po dokonaniu w tym sa- 
molocie szeregu niezbędnych przeró- 
bek. Nie jest też wykluczone, że nasi 
konstruktorzy zbudują specjalny typ 
samolotu nadającego się do stawania 
do tego rodzaju próby rekordowej 
W każdym bądź razie ambicją na- 
szych konstruktorów, którzy potrafi 


techniczne, niezbędne dla dokonania 
tej próby. 


LONDYN, 14.7. Wczoraj nastąpiło w 
Londynie parafowanie nowego układy 
handlowego między Polską a Austrją. 
Parafowania dokonali: z ramienia Pol- 
<ki — dyr. Sokołowski z Mim. przemysłu 
i handlu, z ramienia Austrji — pełno- 
moćnilk austrjacki do tych rokowań dr. 
Schueller z min. spraw zagranicznych w 
Wiedniu. 

Rokowania o nowy traktat handlowy 
rozpoczęly się w marcu 


LOZANNA, 14,7. W dniu dzisiejszym 
odbyła się tu mroczystość wręczenia 
[gnacemu Paderewskiemu dyplomu ho- 
norowego obywatela miasta Lozanny. 

Po uroczystym akcie nadania Pade- 
rewskiemu obywatelstwa honorowego 
miasta, odbyło się przyjęcie, na którem 
byli obecni: prezydent konferencji, 
Schulthess, radca związkowy Motta, po- 
seł Rzeczypospolitej Polskiej w Bennie 
Modzelewski, przedstawiciele władz kan 
tonalnych i lokalnych i wiele innych wy- 
bitnych osobistości. 


„Włoski Landru” 
SKAZANY NA ROZSTRZELANIE. 
RZYM, 11.7. — Od dwóch tygodni 


przeszło trwający proces w portowem 
mieście Spezia przeciwko „włoskiemu 
Landru“ - Serviatti'emu zakończył 
się wydaniem wyroku śmierci przez 
rozstrzelanie w plecy. 

Ostatnie piąte zrzędu morderstwo 
Serviatti'iego dokonane na starszej 
kobiecie, zwabionej ogłoszeniem ma- 
trymonjalnem, wywołało przed kil- 
ku miesiącami ogromną sensację we 
Włoszech i postawiło na nogi calą po- 
dictę. Serviatti pokrajane zwłoki pią- 
tej swej ofiary epakował w kufrze. 
który pozostawił w wagonie pocią- 
gu Spezia — Neapol. 

Po wielu poszukiwaniach udało 
się policji stwierdzić tożsamość zabi- 
tej i schwytać mordercę. 

Żona Serviatti'ego, oskarżona o 
współudział, została wyrokiem sądu 
zwolniona. Zabójca przyjął wyrok 
spokojnie. 


ESSEN, 11.7. — W Wiescherhoefen 
w Westfalji policja zakazała prezeso- 
wi polskiego towarzystwa kościelne- 
go zbierania podpisów pod petycje. 
w której parafjanie polscy domagali 
się polskiego spowiednika. 


W Eickel do mieszkania skarbnicz- 
ki „Polskiego Bractwa Różańca” przy 
byli trzej osobnicy w mundurach hi- 
tlerowskich i skonfiskowali jej 16 
marek, stanowiących własność brac- 
twa, księgi kasowe i polską książkę 

o nabożeństwa. Na wniesiony pro- 
test, policja oświadczyła, że o niczem 
nie wie. 

W tej samej miejscowości policja 
zakazała polskiemu kołu śpiewacze- 
mu odbywania lekcyj śpiewu w ję- 
zyku polskim. Na zażalenie, złożone 
w partji hitlerowskiej, odpowiedzia- 
no im krótko: „jecie chleb niemiecki, 
zatem musicie stosować się do tego. 


| Z TA JEN WRACA PDC; OPACZ FOOT 7 WO TAT 407% A TT A ADUE SEA PARSE ORA "| 


Zwłoki odstępcy od kościoła 
rozczłonkowane w pracowni uniwersyteckiej 


WARSZAWA, 11.7. Wiele zaintereso- 
wamia wywołała niedawno w Warszawie 
śmierć samozwańczego biskupa odłamu 
kościoła narodowego Stanisława Zaha- 
rjasiewicza. | 

Po śmierci Zaharjasiewicza rodzina Je- 
go nie zgłosiła się do szpitala celem po- 
grzebania zwłok, wobec czego wydano je 
zakładowi medycznemu uniwersytetu 
warszawskiego do użytku studentów. 

Gdy ukazała się o tem wzmiamka w 
gazetach, znany w Warszawie działacz 
społeczny ks. M. Krygier, proboszcz pa- 
rafji ma Powązkach i zarządca cmenta- 
rza wojskowego, udał się do ks. kandy- 
nała Kakowskiego, ażeby wyjednać u 
niego zezwolenie na pogrzebanie zwłok 
zmarłego Zaharjasiewicza. 

Ke. kardynał Kalkowski zainteresował 
się tą sprawą ze względu na to, iż Za- 
harjasiewicz posiadał ongiś Święcenia 
kapłańskie w kościele katoliekim i peł- 
nił obowiązki  dnszpasterskie. Przezna- 
czyj! paweh ks. kardynał na nąznzeb nie- 


niądze z własnych funduszów i polecił 
ks. Krygierowi zająć się pogrzebem. 

Rozczłonkowane zwłoki Zaharjasiewi- 
cza z trudem udało się odnaleźć i uzy- 
skać od studentów, którzy już zaczęli je 
preparować. 

Po mozolnych poszulkiwaniach złożono 
całe ciało do trumny i owinięto w prze- 
Ścieradło. Ponieważ głowa odcięta była 
od tułowia i miała odpiłowany wierzch 
czaszki, złożono ją oddzielnie na właści- 
wem miejscu. 

Po zamknięciu trumny przewieziono 
ją samochodem na cmentarz bródzieński 
i pochowano na miejscu dla bezwyzna- 
niowców i odstępców. 

Zainteresowanie się księdza kamdymała 
Kalkowskiego osobą zmarłego Zahawja- 
siewicza tłumaczy się tem. iż władze ko- 
ścielne doszły do wniosku, że wszystkie 
błędy popełnił on w stanie choroby u- 
mysłowej, która ciągle czyniła postępy. 
. To spowodowało, iż zasuspendawano 
ga a mastennie pozbawiona święceń. 


_„KUKJER ZACHODNTY Sroda 12 lipca 19353 roku. 


Parafowanie układu handlowego 
p olsko-austrjackiego. 


i prowadzone | pewnych 
były częściowo w Warszawie, częściowo | niektórych spraw specjalnych. 


Uczczenie Paderewskiego 


Organizacje polskie 
UMES pod niemieckim 


m 


szybkości $ 


ma być dokonana przez polskich pilotów. 
WARSZAWA, 14.7. — Jak się do-jli dać polskiemu lotnictwu niezawod- 


Dopiero wówczas kiedy władze 


ne i niedoścignione ‘dotychczas samo-|lotnicze uznają, że zawodnik nasz bę- 
loty, jest wzięcie udziału w takiej 


dzie miał szanse powodzenia, próba 
będzie podjęta. 
Jak z tego wynika, nie nastąpi to 


| czeniej, jak za kilka miesięcy. 


w Wiedmiu. Ostatnia zaś faza tych roko- 
wań odbywała się w Londynie z okazji 
konferencji ekonomicznej, w: której za- 
równo dyr. Sokołowski, jak: i p. Schuel- 
len biorą udział. 

Ostateczne podpisanie traktatu nastąpi 
po wyjaśnieniach jeszcze niezałatwio- 
mych spraw. Nowy traktat handlowy o- 


bejmuje 33 artykuły i szereg ważnych h 


załączników, dotyczących interpretacji 
postanowień i uregulowania 


przez m. Lozannę. 


Syndyk miasta Lozanny powitał nowe- 
go obywatela honorowego Lozanny, pod 
mosząc zasługi jego, jako artysty i oby- 
watela-patrjoty. 

Po złożeniu podziękowania przez Pa- 
derewskiego, zabrał głos prezydent 
Schulthess, wyrażając swą wielką ra- 
dość i serdeczne gratulacje z powodu 
nadania godności obywatela hononowe- 
go miasta, znakomitemu mężowi, który 
zechciał uznać Szwajcarję za swoją dru- 
gą ojczyznę. 


terorem. 
có każe policja“. 3 

W Bochum przeprowadzono rewi- 
zję u męża zaufania Związku Pola- 
ków i skonfiskowano całą korespon- 
dencję towarzystwa, oraz pieczęcie. 
Równocześnie polecono odać do bru- 
natnego domu sztandar polskiego to- 
warzystwa kościelnego. 

KRÓLEWIEC, 11.7. Donoszą z Ol- 
sztyna, iż prezydent regencji zarzą- 
dził natychmiastowe zawieszenie „Ga 
zety Olsztyńskiej”, organu mniej- 
szości poleikiej w Prusach Wschod- 
nich, na przeciąg dwóch tygodni. 


Wisła 
WYSTĄPIŁA Z BRZEGÓW. 


KIELCE, 14.7. (Tel. wł.) W powie- 
cie iłżeckim woj. kieleckiego wysig- 
piła z brzegów Wisła i zagraża po- 
wodzią okolicznym wsionu. 


Tragedja małżeńska MS 


N Szczegóły 


WARSZAWA, 11.7. Śledztwo w spra- 
wie potwornego mordu, popełinionego na 
osobie por. Polaczka przez jego żonę nie 
jest jeszcze ukończone. 

Polaczkowie pobrali się przed 12 laty. 
Od dwu lat jednak nie żyli już z sobą. 
Początkowo zamieszkiwali w Krakowie, 
skąd jednak por. Polaczka przeniesiono 
do Modlina, dokąd też wyjechał, pozo- 
stawiając żonę z dziećmi w Krakowie. 

Początkowo  przysyłał żonie zasiłki 
pieniężne. Ostatnio jednak zaniedbywał 
to, wobec. czego Polaczkowa znalazła się 
wobec groźby eksmisji i głodu. 

Wówczas sprzedała ruchomości i przy- 
jechała wraz z dziećmi do męża. 

Spotkanie małżonków było odrazu bar 
dzo burzliwe. Spostrzegłszy na stole rę- 
kawiczki i chusteczkę damską Pollaczko- 
wa spoliczkowała męża, z czego następ- 
nie wywiązała wywiązała się bójlka, któ- 
ra wreszcie przeniosła mia „do ogródka 
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Premjer węgierski 
Z, WIZYTĄ U DOLLFUSSA. 


WIEDEN, 11.2. Wielkie znaczenie poli- 
tyczne przypisywane jest wizycie pre- 
mjera węgierskiego Goembesa w Wie- 
dniu. Goembes odjechał z Wiednia wczo- 
raj przed południem. 

Na dworeu przed odjazdem zwrócił się 
on do kanclerza Dollfussa ze słowami: 
„Opuszczam Wiedeń w przekonaniu, że 
działałem wiele na korzyść mojej ojczyz 
ny i Europy środkowej“. 

Kanclerz Dollfuss odpowiedział na to: 
„Dziękuję Ekscelencji, że czyniąc za- 
dość naszemu zaproszeniu, zechciał pan 
przybyć do Wiednia i że mieliśmy spo. 
sabność omówienia bieżących zagadnień 
w duchu istniejącego traktatu pizy jaźni 
na korzyść nietylko obu państw, lecz talk. 
że na korzyść Eurcpy środkowej i całe; 
Europy“. 


Kurs dolara 
PRZYNIÓSŁ STRATY WIERZYCIELOM 


WARSZAWA, 11.7. — Niezwykły 
ruch panuje w ciągu ostatnich dni w 
iipotece warszawskiej. Setki osób 
zgłaszają się o przepisanie zobowią. 
zań zaciągniętych w dolarach na zo- 
bowiązania złotowe. Dłużnicy, prze- 
pisując te zobowiązania, liczą dolar 
po 6 zł. W ten eposób wierzyciele hi. 
poteczni, którzy zabezpieczyli swą sv 
mę w dolarach tracą powyżej 30 proc. 
Wielu dłużników jednakże nie zga- 
dza się nawet na tego rodzaju prze- 
waloryzowanie, domagając się obli- 
czenia należności według kursu po- 
niżej 6 zł. za dolar. 

Również w związku ze spadkiem 
dolara odbędzie się w warszawskim 
sądzie okręgowym w wydziale cy. 
wilnym w najbliższym czasie cała 
masa spraw. 


Republika żydowska 
NA KRAŃCACH SYBERJI. 
LONDYN, 11.7. Gdzieś na dalekich 


J| krańcach Syberji, na samem pograniczu 


z Mandżurją ma powstać autonomiczna 
republika żydowska. Ma ona być częścią 
składową Związku socjalistycznych so- 
wieckich republik. Naogół malo się wie 
o tem przyszłem państwie, które otrzy- 
mało już nazwę „Republiki Biro-Bidz. 
han* (od dwóch strumieni, wpadających 
do rzeki Amur), dlatego też artykuł w 
tej kiwestji miesięcznika „Monthly Re- 
view“, wydawanego w Londynie przez 
moskiewski Namodnyj Bank, zasługuje 
na uwagę. i 

Terytorjum żydowskie na Syberji o- 
bejmuje obszar trzy razy większy od 
Palestyny i istnieje już piąty rok zgórą 
jako osiedle żydowskie. Od roku 1928 
ludność jego powiększyła się o 21.000 i 
dziś liczy 34.000 osób. Moskwa pyszmi: 
się, iżż już dzić stolica Biro-Bidzahn po- 
siada „większą ilość szkół elementar. 
nych, trzy wyższe uczelnie, szkołę me- 
dyczną, szkołę techniczną oraz inne in- 
stytucje wychowawcze, jak również pi. 
smo „Gwiazda Biro-Bidzhan*, która nie: 
bawem ma wychodzić w formie dzien- 
nika“, 

Ile w tych twierdzeniach pisma, wy- 
dawanego przez sowiecki Narodnyj 
Banik, prawdy — trudno slkonstatować, 


zabójstwa w Modlinie. 


przy. mieszkaniu. 

Tam małżonkowie zaczęli się wzaje- 
mnie bombardować kamieniami, przy- 
czem Polaczek odniósł sikaleczenie czoła, 
które mu opatrzył wezwany lekarz. 

Z ogródka Polaczek wrócił do miesz- 
kania, gdzie wypił większą ilość wódki. 
Groził żonie, która za nim przyszła do 
mieszkania śmiercią i wyrzuceniem 
przez żamdarma. 

Doszło do nowej bójki, w czasie któ 
rej Polaczkowa, zarzuciła mężowi na 
szyję sznurek od przywiezionej paczki 
i zacisnęła go tak mocno, że Polaczek bez 
życia zwalił się na ziemię. 

Podobno zabójczynmi miała działać w 
stanie niemal zupełnej niepoczytalności 
Osadzomo ją w więzieniu. 

Dzieci zaś 10-letnią Halinkę i 8-letnie 
go Jerzego umieszczono w ochronce iw 
Modlinie. 
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Hakatystyczni magnaci węglowi. EEEE 


nap dramatem naszego Ślą- 
ssa jest fakt, że ogromna większość 


(4.7%/0) przemysłu górniczego i hut- 
niczego jest w rękach kapitałów ob- 
cych. Przemożne wpływy obcych ka- 
pitałów szczególnie dotkliwie dają 
się we znaki górnictwu  śląskiemu. 
Mianowicie można podzielić kopal- 
nie na dwie grupy: 

a) należące do kapitału pod wzglę- 
dem politycznym obojętnego (francu- 
ski i amerykański) oraz 

b) należące do kapitału pod wzglę- 

em politycznym  nieobojętnego, a 
raczej nieprzyjaznego, r. zn. niemiec- 
t1ego. 

Z tych ostatnich kopalń niektóre 
są lojalne i nie uprawiają polityki 
antypaństwowej, inne zaś nie kryją 
Się ze swem antypaństwowem nasta- 
wieniem. Swą polakożerczością odzna 
czaja się szczególnie dwa koncerny: 
a) t. zw. Wspólnota Interesów, czyli 
koncern Flicka, oraz b) koncern księ- 
cia Henkel - Donneremarc.xa. 

Koncern Flicka jest znany najszer- 
szej opinji publicznej z wystąpienia 
p. ministra przemysłu i handlu w 
styczniu r. b. na komieji budżetowej. 
kiedy to p. min. dr. Zarzycki stwier- 
dził oficjalnie, że „Koncern Plicka 
jest wrogiem Polski“. Zresztą wiado- 
mo powszechnie, że  „Interessenge- 
meinechaft“ faktycznie jest własno- 
Ścią fiskusa pruskiego, zaś p. Flick — 
jego „ambasadorem“. 
Ostatnio koncern ks. Donnersmardka 
"wstawił" się zignorowaniem prze- 
pisów demobilizacyjnych, obowiązu- 
jacyk na G. Śląsku. Jak wiadomo 
oncern magnata z Świętochłowic u- 
nieruchomił całkowicie kopałnie w 
Chwałkowicach oraz szyb „Blücher“ 
w Boguszewicach, nie postarawszy 
bie o zezwolenie komisarza demobili- 
zacyjnego. Wskutek tego straciło 
prace 1.500 górników. Karygodne zle- 
kceważenie obowiązujących przepi- 
sów, noszące wyraźne cechy lokautu 
na tle politycznem. spotkało się z e- 
nergiczną akcją władz państwowych 
ctóre zaaresztowały: generalnego dy 
rektora kopalń i hut Oskara Fogta 
oraz trzech dalszych dygnitarzy *te- 
goż koncernu Buzka, Breslera i Steu- 
nera, których tymczasem wypusz- 
<zono już z więzienia. 

_Energiczne postępowanie władz od 
niosło skutek natychmiastowy. gdyż 
ks. Henckel Donneremarck polecił be 
zwłocznie uruchomienie zamknię- 
tych nieprawnie kopalń. 

W ten sposób. miejmy nadzieję, p 
Ożono kres samowoli hakarystycz: 
ych magnatów śląskich, których bu- 


J Pruska — po dojściu do władzy 

NN ików  nacjonalistycznych w 

_ EMczech — spotęgowała się nie- 
lernie, 


dcinek weglowy naszego frontu 
cziki „Arczego wymaga szczególnej 
Pra polskiej opinji publicznej 
czeńię „ZZA nietylko na jego zna- 
socjalne i gospodarcze. ale i 


na j , 2 
mie Taes znaczenie dla naszej zdolno- 
rzeń jonnej. Na ile ostamich wyda- 

n AMsowane szczególnie przez 


a 
„Organizacja ruchu 
RYSTYCZNEGO DO AUSTRJL 


U -i P 
mik SĘ dowiadujemy, zokowania 
striacikim Be polskim SR ządem żer 
ruch tur st powierzorEmnizowe a 

"erb z koki A s 
nitne ena © 
PAN pec yor sezonie turystycznym 
nr wycie. AJĄ być specjalne po- 
ciągi wycieczkowe do Austrji, głów- 
a. 4 okazyj rocznicy odsieczy Wie- 
dnia, wielkiego dorocznego festivalu 
muzycznego w Salzburgu oraz zjazdu 
katolickiego w Wiedniu. W wyciecz- 
kach tych weżmie udział ok. 15.600 
osób, które wyjadą za zbiorowemi 
paszportami. Ponadto około 3.000 tu- 
rystów polskich otrzymąć ma indv- 
widualnie ulgowe paszporty do Au- 
strji ważne na okres 1 miesiącz, 

zamian za ulgi vms i 
sustrjaoki przyznać ma 
kontyngent jaj, 


kontsu „sblewnai i 


oraz - podwyższyć I 


= 


koncern Flidka, ukazują się nam w 
„Inieressen- 


jasnem świetle: wszak 
gemeinschaft“ proponowała zatopie- 
nie jednej trzeciej naszych kopalń... 


(Nota bene, od r. 1929 zamiknięto już 


15 kopalń o zdolności produkcyjnej 
t0-milj. ton rocznie). Jest rzeczą pe- 
wną, że zatopienie kopalń bardzo zna 
cznie osłabiłoby naszą zdolność obron 
ną. Czyżby o to chodziło Flickowi? 
Czyżby raką była „wspólnota inte- 
resów z... Polską. 


P. Wintson Churchill, 
polityk angielski, minister 
kich brytyjskich w 
minister skarbu w okresie powojeh- 
nym w rządzie zachowawczym, obe- 
cnie najświetniejszy mówca laby 
Gmin, był 5-go i 4-go b. m. gościem 
stowarzyszenia brytyjsiko-francuekie 
go w Paryżu i kół parlamentarnych 
Izby i Senatu. | 
P. Churchill, który w świecie poli- 
tycznym brytyjskim jest przedstawi- 
cielóm trzeźwości w poglądach na 
stan rzeczy w Europie, a wszczegól- 
ności wypowiada wyraźnie, że nie 
tozbrojenie ale silna armja Francji 
jest dziś najlepszą rękojmią pokoju. 
podejmowany był bardzo serdecznie 
Na zebraniu stowarzyszenia Fran- 
cja - W. Bryianja wygłosił p. Wins- 
ton Churchill 3-go b. m. mowę, w 
której powiedział: 
Powodem, dla którego 1 
Francja powinny być obeamie związane 
ścisłą przyjaźnią, jest to, że mają one trzy 
najwyższe sprawy wspólne. 
ierwszą jest pokój Europy 1 


znakomity 
sił mor- 


czasie wojny, 


URJER ZACHODNEY: środa 12 lipca 1933 raku. 


Rybar 
15:31 


Kończymy słowami Romana 
skiego (mowa sejmowa z dn. 
33 r.) E 

„To są rzeczy, które budzić muszą 
reakcję. Potrzebny nam jest wielki 
kapitał, powinno się zabezpieczyć 
wielkiemu kapitałowi godziwe opro- 
centowanie. Ale byłoby mieszczęściem 
dła Polski, gdyby wielki kapitał był 
iak zorganizowany i taką wył wielką 
potęgą, żeby rządził państwem, bo nie 
bvłyby to polskie rządy“. 


„ Churchill w Paryżu. BEER 


Wspólne sprawy Francji i Anglji 


ta, przyczem nasze dwa narody nie posia- 
dają żadnego obszaru, należącego do ko- 


goś innego. 

Drugą wiellką sprawą wspólną jest u- 
trzymanie riamenitannego  nządu, opar- 
tego na wyborach ludowych. Utrzymujemy 


we Francji i Anghji, tą zasadę, że rząd na- 
leży do narodu, a nie naród należy do rzą- 
du. Wielka wojna pokazała, że narody, rzą 
dzące się swobodnie i parlamentarnie, w 
walce o życie i cześć, okazują wyrastają- 
cą siły i wytrwałość, które obalają najpo 
tężniejsze samowładztwa. 

Trzecią wielką sprawą wspólną jest wol- 
ność wewnęlrzna. Iwierdzimy, że zdrowie 
i pomyślność społeczeństw lnuzkich zależy 
A. wollmości stmniemia, słowa i myśli, od 
równości wobec prawa bez względu na 
pochodzenie i na stan, od swobody wybo- 
ru zawodu i pracy. Jeśli inni sądzą ina- 
czej, nasz wspólny pogląd jest jednak ta- 
ki 


l. 

Pokój, rząd rlamentamny, wolność o- 
sobistu, oto węzły, przyjaźni i zrozumienie 
między naszemi dwoma narodami... 

Tak myślą w Amglji i we Francji. 
tak mówi jeden z najznakomitszych. 


W. Brytanja i|a zarazem najtrzeźwiejszych i naj- 


bystrzejszych politycznie, Anglilków 
współczesnych. Taki jest pogląd na 


pokój świa| wyżynach cywilizacji Europy. 


STARA I NOWA ANGLJA BEBE 


MEE Znaczna zmiana obyczajów. 


Niewiele jest krajów nu świecie, które 
zmieniły się w tak znacznym stopniu ot 
czasu wojny, jak Anglja. Obyczaje, li- 
teratura, tryb życia, uległy w ciągu osta- 
tnich lat 20-tu całkowitej zmianie, nada- 
jąc nową barwę dawnym formom Życia 
społecznego i rodzinnego. Hasło „Enri- 
chisgez - vous“ — rzucone w końcu ubie- 
głego stulecia Francuzom. znalazło gor- 
liwych zwolenników również i w Angliji; 
osiatnio jednak zastąpione być musiało 
hasłem „Maintenez - vous“ i to bez wiel- 
kich szans powodzenia. 

Anglja, która od wieków była krajem 
wielkich latyfundjów, rozpada się osta- 


mme, rząć |tnio na coraz mniejsze cząsteczki i tak 
ylsce duży l jak Francja staje się powoli krajem ma- 
ćlłej własności. Stare zamki, siedziby ma- 
RZA a we, 


znadkią, a akwęj É 


jątki wystawiane są coraz Częściej na 
sprzedaż. Turystę zagranicznego wita o- 
gromna ilość wielkich plakatów „Do 
sprzedania“ i „Do wynajęcia”, rozsia- 
nych wzdłuż linij kolejowych. Ostatnie 
wydamie almanachu  ziemiańskiego 
„Burke Landed Gentny“ przynosi dltu- 
gie listy rodzin, które zmuszone były 
sprzedać swe majątki. Niewielu ludzi po- 
zwolić sobie może na gwsiadanie rozle- 
głego parku, domu o 12 pokojach sypiall- 
nych, czterech salonach, wiadomo bo- 
wiem ile kosztuje utrzymanie służby i 
opłacenie podatków. To też w samem tyl- 
ko hrabstwie Sommerset maliczono po- 
nad 200 opuszczonych siedzib, które są 
do sprzedania od lat i nie znajdują na- 
bywców. 


Niektóre ze starych zamków przekształ 
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|cone zostały na szkoły lub kluby. jak 
| np. zamek Stowe, dawna rezydencja ksią 
żąt Buckingham. Zmiany te odbijają się 
ujemnie na wyglądzie zewnętrznym wsi 
angielskiej, krajobraz upodabnia się po- 
woli do krajobrazu miejskiego, wśród o- 
grodów i pól wyrastają zwykłe domy, 
garaże, kooperatywy itp. 

Konieczność przystosowania się do no- 
wych warumków życia daje się zauwa- 
żyć nietylko na wsi, ale i w mieście. An- 
głik, który bardziej niż ktokolwiek na 
świecie nienawidzi mieszkania „z ludźmi 
nad głową i z budómi pod nogami“ zmu- 
szony jest opuścić swój „house” i zada 
walniać się kilikupokojowem mieszka- 
niem. Większość domów w Londymie, 
mających dotychczas tylko jednego. lo- 
katora, podzielone zostało na kilka apar- 
tamentów. Pirzyczyniają się do tego ko- 
szły utrzymania służby, która w dal- 
szym ciągu posiada wysokie kwalilika- 
cje, ale teź i wielkie wymagania. 

Obniżenie stopy życiowej rodzin an. 
gielskich pociągnęło za sobą przewrót w 
stosunkach towarzyskich. Minęły już 
Czasy zaproszeń. wysyłanych często na 
parę miesięcy zgóry, pieczołowicie uło- 
żonego programu przyjęć, planu zabaw 
i godzin posiłków wywieszanych w po- 
kojach gościnnych. Zamiast tego telefon 
nuje się poprostu do przyjaciół, wyjeż- 
dża wspólnie na week-end, zabierając ze 
sobą zapasy konserw i czekolady. Daw- 
ny ceremonjał towarzyski nie pasuje już 
do skromnego cottage'u podmiejskiego: 
nie prowadzi się sąsiadki do stołu. nie 
przebiena w smocking i suknię balową. 

Słymny konserwatysta angielski urta- 
pić musi wobec ciężkich warunków eko- 
nomiczmych społeczeństwa, na barkach 
którego ciąży utrzymanie prawie 3 mik 
ljonów bezrobotnych. 

M. C. 


Udelikatnia naskórek 
MYDŁO BEBE SZOFMANA. 
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PLZ DNI 


Na łamach sanacyjno-konserwatyw 
nego „Czasu“ p. W. Rubczyński kre- 
śli swe uwagi na temat zagadnień 
etyki życia publicznego, którą pra- 
gnałby jaknajściślej powiązać z rze- 
czyw istością społeczną tak poważnemi 
węzłami, jak imperaty obowiązku, 
poczucie sprawiedliwości, jak zrozu= 
mienie potrzeby wyrabiania prawych 
charakterów. 

Pod postacią retorycznego pytania — pisza 
autor — wyrazi Washington pewnik dlań: 
niezachwiany, jako oparty na osobistych 
przeżyciach, że Opatrzność przejawia się w 
ustosunkowaniu pomyślności narodów do ich 
cnót. Zważmy wszakże, że nic z tego, co 
bywa zakwalifikowanem jako enota, nie 
porwie nie wywola szczerej i gorącej sym- 
patji, jeżeli osoba rzekomo „cnotliwa” okaża 
się nieszlachotną. Szlachetną znów być nie 
znaczy nic innego, jak dowodzić «wem za- 
chowaniem się bezinteresowności, odwagi w 
narażaniu się na trudy i cierpienia dla do- 
bra ogółu i nie samych tylko najbliższych 
osób, w zapobięganiu wszystkiemu temu, co- 
by się uważało za czyjąkolwiek krzywdę, w 
tępienin fałszu, a tembardziej w wystrzegae 
niu się samemu tegoż jako środka. Wprawe 
dzie budzą częste pozory szlachetności, ale 
stokroć opłakańszy jest niedorozwój tych 
mizaniropów, którzy przeczą gołosłownie iste 
nieniu ludzi szlachetnych, odsyłając do dzie- 
dziny legend i baśni wszelkie bohaterstwo, 
kabdy czym spotęgowania swej osobowości 
przez zaparcie się siebie, przez poświęcenie 
dla sprawy uznawanej z ważkich powodów 
za szczytną sądem urobionym samodzielnie 

Dopóki tętni w ludzkości pęd do bohater. 
stwa do narażeń się, gotowość na męki za, 
wiarę, za naukę, dla zasad, za ojczyznę īł 
państwo, za bliźnich cierpiących lub zbłąka- 
nych za ideały sztuki i piękma, tak długo 
działa na ród ludzki Opatrzność. Przypuścić 
zaś możliwość wyczerpania się tego Zdroju 
natchnień świetlanych równałoby się odrzu- 
ceniu go całkowitemu, bo właśnie wieczysta 
twórczość i aktywność wszystko przenikają- 
ca i wszystko obejmująca wyodrębnia byt 
niezależny (neoplatoński „nadbyt*) od uwa- 
runkowanego i zachowywanego przezeń. 

W okresie skrajnego oportunizmu, 
w którym kryterja etyczne uelastycz 
niono do granic pozbawiających ich 
wszelkiej wartości realnej — war- 
to przypomnieć stare, ale zawsze żv- 
ciodajne prawdy. 


UPRZEJMOŚĆ CZY PRZEZORNOść? 

Rząd Sowietów posuwa barro daleko ida- 
cą uprzejmość względem obcych podróżnych 
Wracającemu z Rosji taryście proponują 
że wladze zajmą się wywolywaniem klisz 
fotogratji. zrobionych przez niego w Rasji 
i peni mu już gotowe odbitki. 

lie można bardziej być uprzejmyw - szy 
też bagdziet nmazozacznj 


4 


WESOŁE 
1 SMUTNE. 


iW, całorocznem pływaniu na sze- 
gokim szlaku nieskończenie różnorod 
mych zjawisk życia sezon ogórkowy 
jest w pracy dziennikarskiej zdra- 
dziecką mielizną, po której łódka re- 
jma posuwa się wolno, z du- 
bem napięciem woli załogi, spoconej 
ua skwarze lipcowego południa. 

ocześnie z letniem zamieraniem 
bycia w mieście zamiera również w 
piersiach serce dziennikarza, strwo- 
żone perspektywą okresu, w którym 
razem z hudźmi ucieka z miasta ca- 
de niemal bujne życie społeczne, be- 
dace niewyczerpanem źródłem. tema- 
tów dziennikarskich. 

(W takih chwilach bezmyślnego 
apolkoja, dolkkuczliwego jak cisza na 
morz pod piekącemi promieniami 
podzwrotnikowego słońca, należy 
znów sięgnąć do grubych roczników 

jera Sosnowiedkiego", aby z po- 
taólikłych przez lat 30 kart czerpać o- 
tuchę do dalszej pracy. 

IPocieszmy się, że gdy obecnie na- 
are „ogórki“ trwają miesiąc albo naj- 
fwyżej dwa, to dawniej ciągnęły się 
one przez cały rok, mimo, że „Kur- 
jer Sosnowiecki był tygodnikiem. Mu 
iala wówczas panować straszliwa po 

na materjał redakcyjny, sko- 


_„KURYEM ZAGHODNI” Środa f2 Fipca 1955 roku. 


Kłopoty pana redaktora. 


zury w Warszawie. W związibu z tem 
„Kurjer Sosnowiedki* zamieścił na- 
stępujący komunikat „Od Redakcji” 

Z powodu tmdności, wynikłych z przenie- 
sienia cenzury do komitetu w Warszawie, 
„Kumjer Sosnowiecki* wychodzi w zmniej- 
szonym formacie. 

Na licme zapytania szanownych naszych 
czytelmików w sprawie przerwanych „Or- 
łów Napołeońskich", „Notatek z podróży“ — 
odpowiadamy, iż dopiero po uzyskaniu roz- 
szerzenia programu w Głównym wydziale 
prasy dmik takowych dokończyć będziemy 
w stanie oraz że tylko wówczas ziemy 
mogli w dałszym ciągu urozmaicać pismo 
nasze al i treści belestrycznaj i t. p 

Komunikat ten ukazał się w „Kmnr- 
jerze* gdy redaktorem * i wydawcą 
był dr. Talko. Umieszczenie tego ko- 
mumikata nie uszło redaktorowi na 

cho 


sucho. 

W dwa lała potem w dniu 5 late- 
go 1904 r. odbyła się przeciw dr-owi 
Tale rozpraw sądowa. Sprawę, wy- 
toczomą przez warszawski komitet 
cenzury, rozpatrywał piotrkowski sąd 
okręgowy na posiedzeniu w  Będzi- 
nie. Dr. Talko oskarżony był o za- 
mieszczenie przytoczonego wyżej ko- 
munikatu bez zezwolenia cenzury. 
Jednocześnie wytoczono sprawę i 
właścicielowi drukarni w owie, 


gdzie „Kurjer Sosnowiecki* był dru- 


M. tt 


Nowe projekty 
NORMOWANIA CEN. 


Od dłuższego czasu krążyły wiadomo- 
ści, jakoby w sferach rządowych opra- 
coowywany był nowy projekt ustawy 
zmierzającej do normowania cen szere- 
gu artykułów nieobjętych dotychczaso- 
wemi przepisami prawmemi. Jak się o- 
becnie dowiadujemy, Min. spraw wewn. 
opracowało w istocie projekt rozporzą- 
dzenia pana Prezydenta o normowaniw 
cen powszechnego użytku. Rozporządze- 
nie to zastąpić ma ustawę o lichwie wo- 
jennej, której moc obowiązująca wyga- 
sa w związku z wprowadzeniem w życie 
nowego kodeksu karnego oraz ustawę o 
zabezpieczeniu podaży artykułów pier- 
wszej potrzeby. Zwraca przedewszyst- 
kiem uwagę, iż dotychczasowe określe- 
nie „artykuł pierwszej potrzeby“ zosta- 
je zastąpione przez „artykuł powszech- 
nego użytku”. W ten sposób nomenklla- 
tura artykułów, objętych ustawą zosta- 
łaby ewentualnie znacznie rozszerzona, 
temibardziej, że określenie artykuł po- 
wszechnego użytku oznacza — według 
projektu rozporządzenia — wszelki arty. 
kuł pośredniej lub bezpośredniej kon- 
sumcji ludzkiej. Wiadomość o opracowa. 


-< a 


kowany, p. St. Świędkiemm za to, że 
nie przesłał w swoim «zasie do cen- 
zury obowiązkowych pięciu pier- 
wszych numerów. Olkazało się w cza- 
sie rozprawy, że cenzor nie zauwa- 
żyłby nieocenzaurowanego komunika- 
iu, gdyby go nie był przedrulkował 
„Kurjer Warszawski“. Tylko dzięki 
temu straszna zbrodnia dr. Talki nie 
uszła uwagi władz. 

Sd Ea kopi = iciela dmukar- 
ni ięcdkiego, ba, nawet w sto- 
AAA do niego ' tor  Zagor- 
skij zrzekł się oskarżenia, bo przed- 
stawiciel cenzury nie pewien, 
czy Ś. istotnie nie przysłał do komi- 
tetu ustawowych 5-ciu egzemplarzy 
„Kmrjera”, czy też może gdzieś w 
drodze zaginęły. Natomiast dr. Talko 
został dkazany na zapłacenie jedne- 
go rubla kary i zwrot kosztów sądo- 


Talk to więc na kłopoty redakcyj- 
ne składały się między innemi nastę- 
pujące czynniki: brak tematów do 


pisania, obojętność czytelników i|nin tego projektu wywołała w sferach 
wszechwładza cenzury. handlowych duże poruszenie. 


Teraz jest lepiej. 
Piękne tradycje redaktorskie w 
Zagłębiu naogói nie uległy zmianie. 
K. Ć-rk. 


Niewłaściwy termin 
WAKACYJ. 


w r. 1904 co tydzień ukazywał się 
jacy apel do czytelników: 


ŻYCIE MIEJSCOWE. 


RONIKA 


KALENDARZYK. 


Dziś Pelagji 

Jutro Jana Gwalberta 
Wschód słońca 3 m. 45. 
Zachód 19 m. 53. 


Kinoteatry w Zagłębiu 
dziś wyświetlają: 


mm ogółowi. SOSNOWIEC 
Redaktor skarżący się na lenistwo ZAGŁĘBIE: Walka o honor. — Afera 
ysłów”" miał jednak ty- R ku 


Ulrbiemica floty. 
EDEN: Frankenstein. — Nie pozwóf mu 
pić. 


mu materjałów. Wprost imponująco 


ż EG BĘDZIN 
brzmi „Odpowiedź od Redakcji" 20 nowości: Nocne sady 
kwietnia 1904 r. ŚWIATOWID: Komośdy sarc. 
-ny T. B., autor wiersza p. t. „Tęsknota DABROWA 


A pańska „Tę- 


mie drukujemy. 
5 do 


WANDA: Buffalo Bill, — Grzesznica. 
norne 
Poniedziałek i wtorek kimo nieczyn- 


złośnicy. ' 


Budowa osiedla 
MAŁYCH DOMKÓW. 


Jak już miejednokrotnie w swoim cza- 
sie donośiliśmy, w. Dąbrowie przy szosie 


Redaktorem i wydawcą pisma, kitó- 
re, rozsądmie postępując, nie drulko- 
wało wierszy, był adwokat przysię- 
gły Stanisław Wierzbowski. Stał się 


Po załatwieniu formalnosci z uzyska- 
niem pożyczek zarówmo dla reflektan- 
tów własnych domków i na t. zw. uzbro- 
jenie terenu osiedla, tj. zaopatrzenia go 
w światło, wodociągi i kanalizację przy- 
stęjpiono już do robót. Obecnie niwelo- 
wany jest teren, 


5 Sosnowieckiego". 
boski tylko podpisywał jako wvdaw 
ta i RA KA aae bowiem 
cą a spółka wydawnicza, a 
redaktorami między innymi bywali: 
Józef Dąbrowski. to znów młody 
naówczas Barllicki. A 
Niełatwa to doprawdy była wtedy 
praca redalktorska. | Magistrat przystąpił również jmż do 
Do í stycznia 1%2 r. starego sty-iprzydzielamia pożyczek reflelktantom, 
fu cenzura wówczas prewencyjnalliDotychczas przyznano już pożyczek na 
miała siedzibę w Łodzi, potem Za-|J107 tysięcy zł., z sumy 300 tys. zł., przy- 
głębie przyłączono do komitetu cen-jfzmanych miastu na ten cel z Funduszu 
, pracy w: formie pożyczki, 
Niektórzy właściciele parcel przystą- 
pili już do budowy domków. 


aammak OMUNIKATY 
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„Bar Teatralny 


Sosnowiec, ul. Piłsudskiego 2. 
Telef. 7-92. 


miran! 


Wydaje smaczne i tanie. 


O 
N= Sniadania, obłady i kolacje k bm. Polski Toiging Kiub w Katowicach or 
i TRUNKI PIERWSZORZĘ- aA Eryka mód araki WE NEN O 
4 DNYCH FIRM KRAJOWYCH. z kz i ck godz. 8 je zaś 
yo : . 2-aj. Cena przejazd i 

yi EO: cały dzień gorące zakąski porade w wygodnych wagonach Eneng 
s: x maszyny. I A: o ża AR A ei Rot: 
KA 4 if; | Zgłoszenia na bi przyjmuje: Polski Tou- 
j ONAGA: LOKAL POWIĘKSZAM. — GARINET, EY) Kiub, ul, Stawowa T td, tel, zd. Wagon 

its-Cook, ul. Dyrekcyjna l 9, tel. 30-12 i 


Lits-Cook 
„Orbis“, Dworcowa 1. tel. S2 
PO baan siban. 


z= 
= 
LASA 


LAGE 


ne. Od środy „Głos serca“ è „Poskromienie ||; 


o| kopalni kończy się w sobotę t6 bm. 


jazd | letnia Marjanna Łaszczycowa, zamiesz- 
kala w Czeladzi (Niwa 7) wraz z rodzi- 


s | szpitala powiatowego w Będzinie. Przy- 
Pasek” bái f 


PROGRAM RADJOWY 


ŚRODA, 12 LIPCA 1933 ROKU. 

700 — Sygmał czasu i pieśń „Kiedy ranne 
wstają zorze” — 7.06 — Gimnastyka — 7.20 
Muzyka z płyt gramofonowych — 7.50 — 
Muzyka z płyt gramofonowych 725 — 
Chwilka gospodarstwa domowego — 11.57 — 
Sygnał czasu, hejnał — 12.05 — Muzyka — 
12.33 — Komnumikat meteorologiczny — 12.35 
— Muzyka — 1455 Mmzyka — 15056 — Ko- 
a 


a 


darczy — 45.5 — Muzyka — 15.45 — Skrzym 
ka P. K. O. — 16.00 zyka — 16.30 — Re 
cital śpiewaczy ji ief - Pa- 


iadomości spo 
Komunikat meteorologiczny dla komunikacji 
lotniczej — 2240 — Muz taneczna — 
R5 Skrzynką pocztowa w jezyku fanen- 


x OGRANICZENIE POMOCY LEKAR- 
SKIEJ DLA KOLEJARZY. Minister ko- 
munikacji wydał rozporządzenie ogra- 


X W SPRAWIE OBNIŻKI PŁAC. W 
związku z zapowiedzianą obniżką płac 
w` wysokości 15% ne kopalni „Renard“, 
odbędzie się konferencja iw. Inspektora- 
cie pracy w piątek dnia 15 bm. o godz. 
12 w południe. Wymówienie dotychcza- 
sowych warunków płacy przez zarząd 


x USIŁOWANIE SAMOBÓJSTWA. 65- 
mą napiła się onegdaj w celu samobój- 
czym kwasu siarczanego. Denatkę w sta- 


nie groźnym przewieziono na kurację do 


CZYBĄ 3 RaEDOrO- 


„| krótszy na Boże Nar 


Ostrej krytyce poddano terminy wa- 
kacyjne dla młodzieży szkolnej. Sprawą. 
tą zajęła się specjalna konferencja mm- 

turystycznego, która odbyła się w 
państwowym urzędzie wychowania fi. 
zycznego. Mówcy zwrócili: uwagę, że wa- 
kacje zimowe wyznaczone zostały na œ 
kres najkrótszych dni w roku, tj. na ko- 
niec grudnia i początek stycznia, kiedy 
notorycznie panują w Polsce odwiillże, a 
w górach miemall zawsze brak jest śnie- 
gu, dogodnego dla narciarzy. Rozpoczy 
nanie wakacyj letnich w połowie czerw- 
ca, tj. w olkresie tradycyjmych deszczów 
świętojańskich, jest również niepomyśl- 
me dla wyjazdów na letmiska. W tymże 
okresie (przednowek) brak jest we 
wsiach potrzebnego letnikom prowiantu. 
Najbardziej nadającym się dla wakacyj 
jest sierpień. Niestety, w drugiej jego 

ie, najlepszej z całego lata, mło- 
dzież będzie musiała powracać do szkół, 
co jest również niekorzystne i niewy- 
godne 


Większość mówców wystąpiła z wnio 
skiem przełożenia wakacyj letnich na li 
piec i na sierpień, natomiast wakacje zi 
mowe rozdzielić ma dwa okresy: jeden 
ie i drugi dłu. 
szy w lutym, kiedy warumiki klimatyczne 
pozwalają na uprawianie sportów zimo- 


«| wych. Odpowiednie wnioski w tej SPra- 


wie będą przesłane do Ministerstwa 0- 
Światy. 


X ARESZTOWANIE ZŁODZIEJA. W, 
mocy z ub. poniedziałku na wtorek Cze 
sław Piotrowski i Andrzej Kobza, obaj 
bez stałego miejsca zamieszkania, skra. 


— | dłi Romanowi Cząstikiemu, zamieszkałe. 


mu w Czeladzi (Bytomska 3) trzy skóry 
świeże. Zawiadomiona o kradzieży pali- 
cja aresztowała wkrótce Piotrowskiego, 
odbierając od niego jedmą skórę. Kobza 
zdołał zbiec. 


X ŁOBUZERSKA NAPAŚĆ. Mieszka. 
niec Sosnowca Waldemar Wolf (ul. Sta- 
ra), przechodząc ulicą Wiejsiką został za- 
czepiony przez niejakiego Bronisława 
Olszewskiego (Piłsudskiego 60), który za- 
proponował mu kupno materjału. Gdy 
Wolf wyjął z kieszeni 10 zł., Olszawek: 
wyrwał mu je z ręki i zbiegł. Zawiado 
miona o kradzieży policja zajęła się oc 
szukaniem Olszewskiego. 

X OO KOMU SKRADZIONO? Z fab y- 
ki Meyerholda w Będzinie skradziono 
650 kg. pilników, wartości 2663 zł. 

Z mieszkania Władysława Gaćdzik 
we wsi Kamyce skradziono ze szaty 15. 
zł. gotówką. Phaeton far NY 

Miecżysławowi Karolewakiemu, zamic 
szkałemu w Dąbrowie (Szopena 6) skra. 
dziono z balkonu rower, wartości 150 zł. 
Stamisławowi NMowakowi ze Strzrytżorw ix 
skradziono rower, wartości 100 zł, po- 
zostawiony chwilowo na ulicy przed ko- 
ściołem w Sosnowcu; Kazimierzowi No- 
wakowi z Będzina (Szkolna 16) skradzio. 

mównież rower, wartości 90 zł. 


Obniżenie płac 
NA KOPALNI „WIKTORJA*. 
Trwający od R VNE czasu zatarg 
między robatnik ami kopalni Wiktorja 
w Gałonogu a zarządem kopalni na 
ile proponowanej obniżki płac został 
megdaj zlikwidowany. 
, Mianowicie podczas komferencji de- 
iegatów robotmików z każ ojj 
lami kopalni, bez adia przedstawi- 
ciela Inspektoratu doszło do 
nrozumiemia à BZ Foia obniżkę E 
która będzie obawiązywała przez trzy 
miesiące do dnia 1 Aoki rb. 


|chamiiczzm: badan łe GR 
"ia — JA i powierzce. — 
Po. | 


zastrzeżono, że będą 
me EE Å do 1 FR 2 1934r. 
Strajk „elektryczny” 
W ZĄBKOWICACH. 


PARZE Ząbkowic zorganizowali 
„dlektryczry* strajk. Żądają obniżki 
B0/a, s wobec sprzeciwu elektrowni po- 
Btanawii zrezygnować z dobrodziejstw 
Światła elektrycznego, paląc lampy naf- 


Ząbkowie przyłątzytła się obecnie kolo- 
nja Bielowizna. W najbliższych dmiach 
zastrajkować podobno mają rzemieślni- 
tat zakłady przemysłowe w Ząjblkowi- 


af pam 


Tragiczna śmierć 
GFZROBOTNEGO ZE STRZEMIESZYC. 


W nocy z 6 na 7 bm. konduktor pocią- 
gu osobowego, jadącego z Biydgoszczy 

kierunku Warszawy, zanrwadrytł w Łę- 

owie ma drugim wagonie od końca, 
spływającą z dachu wagonu cienką smu- 
ve krwi. 

Okazało się, że na dachu wagonu maj- 
dowałło się strasznie zmasakrowane cia- 
ło mężczyzny z rozbitą czaszką. Znaile- 
ziomo go w pozycji leżącej, z głową roz- 
bitą. Był to pasażer na gapę. Podczas 
przejazdu pociągu pod wiaduktem kole- 
jowym nieszczęśliwy uderzył o wiadukt 
i poniósł śmierć na miejscu. Przywołamy 
lekarz stwierdził również złamanie krę- 
gosłnpa. 

Z pozostawiomych papierów  okazmije 

się, że jest to 18-letni bezrobotny Ta- 
aż Janczewski, urodzony w Kijowie, 
a zamieszkały ostatnio w Strzemieszy- 


each, 

Prewdopodobnie wryłbirał się om w dro- 
44 do Gdyni, lecz, nie znalazłezy tam 
Pracy, zamierzał wróć do domu. 


Ratunek 
W OSTATNIEJ CHWILI. 
nzpeEdaj obok plaży Brynica pod Cze- 
adzżą ma oczach masy ludzi poczęła to- 
naé jakaś młoda miezmana dziewczyna, 
którą faż ze ełabemi ozmakami życia u- 
katował p, T. Jamosek, znany sportowiec. 
Czyn lekkoatlety zasługuje na uznanie. 


„KURIER ZACHODNI Sroda fe Ipea 1935 rokm, 


USZKODZENIE FIGURY 


ENIEM MATKI BOSKIEJ w CAERA 


Duże poruszenie wśród wiem 


w Czeladzi, wywołał faik dźakodz. al 


iu zauważono na figurze liczne 
zadrapania i głębokie rysy uczynio- 


nia pięknej przenośnej figury Matki |ne jakimś twardym i ostrym przed- 


Boskiej, ufundowanej przez jednego | miotem. Piękne malowidło 
ateli, która noszona jest na|zdarte w kilku miejscach, tak że fi- 
siocesjądhi i w czasie uroczystości żę gura mmsi 


Z 


ścieln | 


Figura otaczana wielką Cadi, prze diktem 


zostało 


być odnowiona. Nie wia- 


domo, ma się tu do czynienia z 


chowywana a > 4 w kościele. IW ub. to dziełem wypadku. 


POGODA, POGODA! BE 


MM Na 7 dni, 7 tygodni, czy jeszcze Srpna 


Pogoda! 

Od niedzieli jest nareszcie lato. Już 
Tag > dzień. Bez deszczu, niebo pra 
wie bez chmmrki, słońce PIET Coś 
nadzwyczajnego poprostu... | - 

Bo już ludzie zwątpili. Już WESA: 
wierzyć ponurym przepowiedniom, 
że lada dzień... rozpocznie się zima. 

A tymczasem wypogodziło się nie- 
bo, z dnia na dzień, nie ziewamnie 
i powiał rozkoszny wiaterekk wschod- 
po w naszym klimacie wróżący po- 


Na jak długo? 

edni mówią, że na 7 dni, inni, że 
na 7 tygodni. A jeszcze inni, że już 
wogóle będzie dobrze. Może tam od 
czasu do czas PA iane ale |i 
na krótko tylko, na 

Obliczenia są takie: 10 kar czyli 
onegdaj był dzień t. zw. a 
ci śpiących. A ci śpiący Rae. we- 


edni, przyno- j 
ER pogody bul 


tego, czy w tem 


die ludowych prz 
szą 7 dni lab 7 t 
deszczm, zależmie 
ich dzień jest słonecznie czy s 
sto. Było słonecznie. A więc conaj- 
mniej 7 dni... 
Alle nie dość na tem. Za 7 dni be- 
dzie 17 lipca. A znowu 18 lipca koń- 


czy się fatalny okres 40-tu dni słot- || 


nyob, jakie przymiósł nam w tym 
roku św. Meda 

deszczyk 17, albo 18 zacznie się zno- 
wu po oda! 

A gdy się zcznie, to już będzie na 
długo. Musi bowiem nastąpić jakieś 
„wyrównanie, po tej okropnej wio- 
śnie i dotychczasowem ecie. 
uszczalnie i jesień będzie wspania- 
a, Aż ag „złota“ i „polska“. 

oskopy zatem są jak najlepsze. 
A wraz z tem i humory są lepsze. 
Oby nie tylko z tego powoda... 


Dramat 


Moszka [ff 


UNNA Chciał się xamrozić w lodowni 


T męża niewolnika, zahukane- 
o, biernego, bez energji jest p. 
sek Zajdler w Dańdówce pod So- 
snowcem, właściciel jatki mięsnej, oj- 
ciec E aigas dzieci, małżonek 


talmości i siły, tak właściwych łudziom 
trudniących się tym fachem. Nie u- 
miał się przecrwstawić w niczem swej 


energi mailtreto- 
„aka: dba ie żad- 


„Ba oszek ustępował, ciempiał, choć 
czasami wpadał w czarną rozpacz. I 
miał już takie chwile w swojem życiu, | x 
że chciał wyzwolić się ze swej mal- 
tretowanej cielesnej powłoki. 
wał trucizny. Nie pos Żył |» 
dalej, jako objekt do wyładowań nie- 
ea 
stamowił się zamrozić. 
się w 7 lodowni i leżał na 


p. Faj- | M 


spotęgo- | sumęła ozi 


ił 
czał, A Wj z: wrzeszczała, 


godzin, oczekując aż nadejdzie „biała 
śmierć”. Ale „biała śmierć" nie 
szła, matomiast nadeszła p. Fajgła. | __— 
Dalszy ciąg niefortunnego pomysłu 
ma przy zamkniętych | AP 
drzwiach lodowmi, można się: jednak | NA 
domyślać, że akcja rozgrzewająca za- 
stosowana ! p. Fajglę, szybiko u- 
Onegd P Aip soart 
aj o 7 mno p. Moa 
widocznie nabrał odwagi i postanowit 
okazać swą męską wolę. O tej porze 
małżonkowie wieszali i NR mię- 
so W pewnej chwili p. Moszek chrwry- 
cit ćwiamtkę i powiesił ją ma hakm. P. 
zażądała, ab 


Fajgla a y p Moszek 
ćwii przeniósł ma imne miejsce. 
Małżonek jednak zbumtował się i noz- 


kazu nie chciał usłuchać. Kobieta, a 
dodatku j 


się Pwt a 
późnie 
piszczały, jednem 


lodzie kilka Smoby Awaria na całą Dańdówkę. |damy. 


zczeszczenia, czy też jest| - 


a 
| 


ard. Więc może spadnie || 


mo- 
yn łądzikich 


kłóry w czasie gorą- 
cego lała sprawia 
przyjemność, powod 
duje także często 
przeziębienie. Należ 
zażyć włedy, jal 
zwykle w takich ra= 
zach, tabletki Aspiriny: 


istnieje tylko jedna 


ASPIRINAI 


ycia wa wszystkich aptekach.. 
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|" Moszek leży w łóżku i rozmyśla 
ma4 swym nieszczęsnym losem. Trut 
Się, pix a torg rado ŻONIA... mo- 
żem w plecy. Ten iek rzeczywik 
ście jest yy y Ale czy to cza- 
sami nie jego wina’ 


me, misiz świata w boksie, w towa- 
rzytitwie swej maki. 


SPETT 


OSTATNIE MECZE LIGOWE. 
W nadchodzącą niedzielę odbędą się w 


kraju następujące pozostałe do rozegrania w 
ki sai mecze ligowe: 


— Czami w Warszawie; 


Pogoń — Legja we Lwowie; 
2 A p ET KS? W Sica 
Garbarnia — Ruch i Podgórze — Wisła 
w Krakowie. 
O DRUŻYNOWE MISTRZOSTWO ŚLĄSKA, 
W nadchodzącą niedzielę w Czeladzi Sokół 
rozegra mecz z zespołem wiekiej Pogo< 
ni o drużynowe mistrzostwo Śląska w lelk« 
kiej atletyce. Do mistrzostw tych _ zgłosiły 


O SĄ | kg? organizacje Pogoń Katowice. 
Huta i Sokół 


Stadjon: Kr Czeladź. Świads 
czy to o AA naiwności sokołów czs 
jl . 


SOKÓŁ (Chorzów) — SOKÓŁ (Czeladź). 


p. Mosze je- 30 bm. na boisku Sokoła w Czeladzi odbe- 


dzie się b. ciekawy mecz lekkoatletyczny po 
między zeqpołami sokolemi Chorzów — 
Szczegóły zawodów  konkurencyj Ha 


WŁODZIMIERZ SULIMA POPIEL 
Uroczne oczy. 


Tak nie 
mogąc © tis znaleźć ża- 
dnego zajęcia, bo wszędzie warsztaty pô- 
zamykano, zdecydował się również 8zu- 
Eri Pracy przy budowie szosy. Wycho- 
ją RE. Z domu o wczesnym świkie, 
wieczorem. Za 
się, ci tak marny, że trudno było po- 
WYåywieniu trojga osób i o 
zaopatrzenia Ra zimę. To też, ile razy 
dawał żonie zawsze 
spotykał? się é jej > Brera 
(az Nie chciałeś p, 3554 w lemieszowni, 
az musimy z głod: m zdechać. 
Jaroń tłumił w sobie 
Raz, kiedy wrócił z p e e 
czorem, zastał żonę i Hankę piorące bie- 
liznę. Stanął przy drzwiash i począł 
Chwilę przypatrywać się robocie kobiet, 
wreszcie podszedł bliżej balji i zapytał: 
— nę ta bielizna? 
— lu a — warknęła ze złością ko- 
bicia, =- Żebym czekała twuiko na twój 
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marny zarobek, bylibyśmy już dawno na 
jamkach. 

Jaroń usiadł na łewie i odetchnął. Cię- 
żko mu było na duszy. Tam na szosie za 
te krwawo zapracowane grosze dozorca 
krzycza!! i poniewierał, a tułaj znowu 
żona mu docinki jeszcze robiła. Co miał 
począć, gdzie iść za zarobkiem, kiedy 
wszędzie spotykał <> z odmową, bo pra- 
cy’ brakowało? 

Po chwili wstał i ciężkiemi krokami 
przeszedł się kilka razy wzdłuż izby. 

— Czyja to bielizna? — rzucił znowu 
pytanie, patrząc badawczo w twarz ko- 
biety. 

— Powiedziałam ci, że Tudzia. 

— Ja wiem, że ludzka, tylko pytam o 
nazwisko, czyja?! 

Stanął groźnie przy balji i czekał na 
odpowiedź. Naraz krzyknął głośno. 

— Pytam raz ostatni, czyja, bo cię Z 
nią razem ma ulicę wyrzacę! 

Jaroniowa z przestrachem odkttąpiła od 
balji, rzucając do mydllin jakiś ręcznik 
z dużym monogramem. 

— Czzgo krzyczysz? — odezwała się 
zalękmiona z drżeniem w głosie, — Wzię- 
iam bieliznę od fabrycznych urzećni- 
ków bo chca na życie , 


sre 


— Od Klemana także wzięłaśł 
Kobieta * spuściła oczy i odwróciła 


się mmie uczepiłeś niewdzię- 
ZE — mówiła przez łay, ocierając 
fartuchem oczy. — Gdzie tylko mogę, 
szukam i węszę za zarobkiem, a on tu 
jeszcze za to pomstuje ma mnie. Co mnie 
ta obchodzi, czy to Kleman, czy nie Kle- 
man, byle tylko uczciwy zarobek dał. 

— A wiesz ty, kto to jest Kleman? — 
odezwał się mąż zduszonym głosem. — 
Czy masz ty pojęcie, że jak się dowiesz, 
kim on jest, to ze wstrętem odrzuwisz te 
jego ładhy od siebie, bo na każdym 
groszu od niego jest krwawa krzywda 
biednych ludzi, którzy dzisiaj w grobie 
gniją z jego powodu. 

— Pocóż go trzyma fabryka, kiedy on 
taki? — odcięła się kobieta. 

— Bo nie wiedzą o jego eprawikaa 

— A ty skąd wiesz? A 
ma nie doniesiesz, aby z mim porządek 
znobidi? 

Hanka obtarła mokre ręce i wysunę-|c 
ła się z izby, pozostawiając samych Spie-. 

nieczoh nia. 


Jaroń usiadł ciężko na ławie + począł 
mówić powolnym twardym głosem. 

— Mówiłem ci raz i drugi, abyś mi w 
kate konszachty z tym drabem nie wda- 
wała się, ale ty ciągle na złość mi 
Chcesz widocznie wyłkierować jedyna- 
czkę na ladacznice. On już dawno Ham- 
kę ma na oku i zobaczysz, jaki los ją 
spotka. 

— Zi jej wychowanie to ja już odpo- 
wiadam, kiedy ty cały dzień na Szosie 
siedzisz — odrzekła hardo kobieta, ukła- 
dając przepraną bieliznę na stole. 

— Od tego „jesteś matką i i to jest twoja 
psia powinność. Ale ja, jako ojciec, któ- 
ry widzę, co się święci, jestem od tego, 
abym także dawał baczenie, 

A pa dey bez twego baczemia! 

Jaro miósł stę z ławy. Oczy 
rzały mu dziwnym blaskiem, a esa 
ściągnął jakiś bolesny skurcz. Podszedł 
bliżej do żony i porywając ją za ramię, 
odezwał Big zdławionym, sycząjG ym gio- 
sem: 

— Słuchajno babo! Ja crebie pytam 
a ostatni, czy będziesz robić tak, jak ja 

i każę, czy też będziesz rabić wszystko 


u orzdkówź 
KC. ue 


mn 
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Udział związków komunal. 
W WYSTAWIE POZNANSKIEJ. 


Związek powiatów Rzeczypospoli- 
tej Polskiej wystosował do wydzia- 
łów powiatowych okólnik w sprawie 
udziału związków komunalnych- w 
wystawie „Przyroda, Zdrowie i Opie 
ka Społeczna”, mającej odbyć się w 
Poznaniu w dniach od 15 do 30 wrze- 
Śnia rb. W okólniku podkreślone 
jest, że udział samorządów w wysta- 
wie jest wielce pożądany, ze wzglę- 
du na to, że temat wystawy leży wy- 
bitnie w zakresie zajnieresowań sa- 
morządu. 

Dział samorządu jjowiatowego na 
wystawie objąć ma łączną grupę z 
wewnętrznym: podziałem na turysty- 
ke i letniska. zdrowie publiczne oraz 
opiekę społeczną. W wystawie mają 
wziąć udział powiaty, które mogą się 
poszczycić pewnemi wynikami w 
idziale ongamizacji turystyki, które 
posiadają na swych terenach możli- 
wości rozwoju turystycznego, oraz 
te powiaty, które wykazać mogą swój 
dotychczasowy dorobek, bądź też za- 
stosowanie nowych metod w dziedzi- 
nie opieki społecznej i zdrowia pu- 
blicznego. 


KRONIKA ZAWIERCIA 


LEN TEJ 
X Z ŻAŁOBNEJ KARTY. W ub. ponie- 


działek odprowadzono na miejsce wiecz- 
nego spoczymku zwłoki śp. Adama Skro- 
bacza, lat 41, zamieszkałego ostatnio w 
Porębie pod Zawierciem. Śp. Adam Skro- 
bacz był sekretarzem w gminie Poręba. 
W kondukcie pogrzebowym poza naj- 
bliższą rodziną i przyjaciółmi wzięli u- 
dział: Związek podoficerów rezerwy. 
straże ogniowe z Poręby, Zawiercia i po- 
bliskich wiosek, delegacje z gmin całe- 
go powiatu, SMP. i wiele innych onga- 
nizacyj. 

X WALNE DOROCZNE ZEBRANIE 
CZŁONKÓW BANKU LUDOWEGO W 
ZAWIERCTU. W ub. niedzielę odbylo 
się ogólne doroczne walne zebranie człom 
ków Banku ludowego w Zawierciu z u- 
działem delegata związku rewizyjnego 
w Warszawie p. adw. Tirajdosa, przy 
licznym udziale członków. Zebranie za- 
gaił przewodniczący rady nadzorczej 
dyr. Ignacy Banachiewicz, prosząc na 
przewodniczącego p. Mieczysława Pia- 
skowslkiego. Sprawozdamie z działalności 
zarządu i kasy zdał prezes zarządu dyr. 
Bronisław Zawadzki; sprawozdanie rady 
nadzorczej dyr. Ignacy Banachiewicz. 
Jak wynika ze złożonych sprawozdań, 
władze Baniku ludowego pracują b. gor- 
łiwie. W przewidywaniu, iż kryzys po- 
trwa jeszcze dłuższy czas, władze bamku 
zaproponowały odjpieanie z funduszów 
własnych pokaźną sumę przeszlo 60 tys. 
zł. na wątpliwe należności. Spółdzielnia 
posiada trzy poważne nieruchomości, 
które wskutek ogólnego zastoju nie przy 
noszą żadnych korzyści. Po złożeniu 
sprawozdań wywiązała się ożywiona dy- 
gkusja. Wyczerpujących wjaśnień praw- 
nych udzielał delegat Zw. spółdzielni 
polskich w Warszawie adw. Trajdos. Jak 
wynika ze złożonych sprawozdań komi- 
sji rewizyjnej i rewizyjnego związku 
gpółdzielni polskich, księgowość prowa- 
dzona jest b. wzorowo. Na wniosek ko- 
misji rewizyjnej zarządowi uchwalono 
absolutorjum. Proponowany przez wła- 
dze banku budżet na rok 1935 w sumie 
15 tys. zł. został przyjęty. Następnie wy- 
stąpiono z wnioskiem o zmianę jednego 
z paragrafów statutu. Według nawego 
brzmienia ustąpić może członek w każ- 
dej chwili przez piśmienne wypowiedze- 
nie członkostwa na 3 miesiące przed koń- 
cem roku obrachunkowego tj. na 3 mie- 
siące przed nowym rokiem. Wypowie- 
dzenie ma tylko moc prawną wtedy, gdy 
członek spłaci bankowi wszystkie swe 
zobowiązania z tytułu pożyczki i żyr. 
Pod koniec zebrania dokonano wyboru 
nowych władz banku. 


BIAŁE PLAMY. 
Parlamentarzyści juygosłewiańscy zwiedza- 
ją Sejm Rzeczypospej. Byli już w sahi 
posiedzeń, w bufecie, teraz są w czytalmi. Je- 
den z nich, zauważywszy na szpaltach dzien- 
ników białe płamy, pyta przawodnika: 

— Co to? Dlavzego te gazety są tak dziw- 
nie  zadnukowane? 

— wida kałcya — powiada przewodnik 
— bo w Folsse jest okolo dwudziestu pro- 
cent aualfahetów, więc dzienniki drukęjemy 
w ten upomih by naglś z nai kozzyągać i 
umiejący myłać i a : 


„KURJER ZACHODNP 


Środa t2 Fipca 1933 roku. 


Z WIELKICH REGAT MIĘDZYNARODOWYCH W HENLEY. 


Na torze regatowym w Henley w Amglji toczą szlachetny bój o palmę pierwszeństwa 


najjlepsze światowe 


zalogi wiośla 


ZYCIE 
BEBE... 


Min. Zawadzki przeciwny 


„Kurjer Poranny" przynosi obszer- 
ny wywiad z p. ministrem skarbu p. 
Władysławem Zawadzkim. 

P% minister oświadczył między in- 
nemi: 


Walka z kryzysem w płaszczyźnie wszech- 
świałowej jest  zagadmieniem niezmiernie 
trudnem, nietylko w sensie technicznym 
trudności i możliwości bardzo różnych po- 
glądów na istotę zła i sposoby jego usunię- 
cia, poglądów, które niestety nie są bez za- 
rzutu, ale też ze względu na głębokie sprze- 
czności imteresów gnujp, z któreani te czy in- 
ne rządy specjalnie muszą się liczyć. Mając 
to na względzie rząd polski od początku nie 
był zupełnie pewien, czy sytuacja dojrzała 
na tyle i czy awa jest dostatecznie przy- 
gotowana, aby kusić się o pows ne i de- 
finitywne rozwiązamie. Uważając jednak za 
swój obowiązek jaknajszerszą współpracę 
w wysiłku zmierzającym do poprawy sytu- 
acji światowej i staranie o to, aby ten wy- 
siłek uchronić od niepowodzenia, wzięliśmy 
bardzo czynny udział w konferencji londyń- 
skiej, obsyłając ją prawdziwie wybitnemi si- 
łami i przedstawiliśmy swój punkt widze- 
mia, a mianowicie, że konferencja najłatwiej 
osiągnie wyniki, jeśli zacznie od konkret- 
nych zagadnień, może drugorzędnych, ale 
nie poruszających wielkich grup  sprzecz- 
nych ze sobą imteresów. Z drugiej strony jed 
nak nie dyskomtowaliśmy zgóry pomyślnych 
wymików konferencji jako przesłanek dal- 
szej naszej polityki finansowej i gospodar- 
czej, uważając, że, jeżeli przyjdą, będą wy- 
soce pożądanem ułatwiemiem, że musi- 
my być przygotowaniena to, że nie przyjdą 
To też obecne trudności komierencji, to zna- 
czy uwydatnienie się pewnych sprzeczności 
i niemożności znałlleziemia radykalnego lekar- 
stwa na gospodarcze bollączki świata, nie 
stanowią dla nas zawodu w tym sensie, że acz 
kolwiek głęboko tego żałujemy, fakt ten nie 
stwarza dla nas żadnych nowych komplika- 
cyj i nie wprowadza pierwiastków, któreby 


OSPODARCZE 


koncepcjom inflacyjnym. 


Przechodząc do kwestji cen 1 walu 
ty p. minister powiedział: 

Rozumowanie zwolenników inflacji jest w 
skrócie takie: inflacja da zwyżkę cen, zwyż- 
Ika da ożywienie gospodarcze, ożywienie pod- 
trzyma zwyżkę cen. Czasami może być tak, 


ale przeważnie bywa inaczej. Stosując im- 
flację, wyzwala się siły, nad któremi się 
nie panuje, a wówczas wpada się w błędme 
koło. Jeżeli chodzi o naszą gospodarikę, to 
imfilacja miałaby niewątpliwie za skutek za- 
nik oszczędności i osłabienie kapitalizacji. 
które są także podstawowemi warunkami 
dobrobytu. Te niebezpieczeństwa i ryzyka — 
możliwość wywołania chaosu — przeważają 
niewątpliwie domniemane korzyści, któreby 
pociągnąć mogła milacja dla ożywienia go- 
spodarki i z tego względu rząd polski uwa- 
jat stale za zupełnie niestosowne dla nasze- 
go kraju wstąpienie na tę droge, wybiera- 
jąc trudmiejszą miewątpliwie, ale jedynie pe- 
wmą drogę dostosowania stopy życiowej do 
realnego poziomu naszego dobrobytu, obni- 
żamia kosztów i popierania oszczędności. W 
ten sposób stwarzamy warunki, w których 
realna i zdrowa zwyżka cen będzie musiała 
w pewmej chwili wyniknąć sama z cało- 
kształtu sytuacji gospodarczej. 

Uwagi swe zakończył p. minister 
następująco: 

Stałość waluty, kompresje budżetowe, zniż 
ka cen i obniżenie kosztów są momentami, 
które jak łatwo widać, wzajemnie uzupełnia- 
ją się i padtrzymnują. Do tego dodałbym je- 
szcze stan naszego aparatu kredytowego. 
który, jak się zdaje, przeszedł już najcięż- 
sze chwile i dzisiaj wzmacnia się stale, ko- 
rzystając z coraz większego zaufania osz- 
czędzających. Troskę o ten aparat, ze wzglę 
du na interesy włkładców, a więc najzdrow- 
szej — wewnętrznej — kapitalizacji uważam 
za równie ważną niemal, jak troskę o walu- 
tę i równowagę budżetu. A to znowu jest 
dodatkową jeszcze racją, abv obstawać przy 
naszem, praktycznie wypróbowanem stano- 


zmuszały nas do zmiany przyjętej  przezlwisku 
nas linji i metod działania. 

e s 
-m Kronika gospodarcza. smmuwssm: 


STAN ZATRUDNIENIA W KOPALNIACH 
WĘGLA. Według ostatnich danych Główne- 
go Urzędu Statystycznego na 1 maja r. b. 
Jiczba robotników zatrudnionych w kopal- 
niach węgla na terenie całej Polski wyno- 
siła ogółem 76.125 osób, z czego na Zagłębie 
Górnośląskie przypada 48.205 robotników. 
na Zagłębie Dąbrowskie 21.181, na Zagłębie 
Krakowskie 6.739 robotników. 

W ciągu kwietnia r. b. liczba dni pracy 
wymosiła 24, ogółem przepracowano 1.185.868 
tka zwykłych i 29.060 dniówek nadlicz- 

wych. 

Na 1 robotnika przypada w kwietniu 15.16 
dniówek zwykłych, 0.57 dmiówek nadliczbo- 
wych, oraz 8. 54 dniówek straconych bądź z 
przyczyn zależnych od robotnika (strajki 
choroba, urlop płatny), bądź też niezależnych 
(brak zbytu, brak wagonów, przyczyny te- 
chniczne). : 


OPÓŹNIONE ŻNIWA I ZWYŻKA CEN 
ZBOŻA. Z raportów, jalkie padeszły z kraju 
do centralnych instytucyj rolniczych, wyni- 
ką, iż żniwa tegoroczne w województwach 
centralnych i wschodnich będą opóźnione o 
blisko 2 tygodnie. W Poznańskiem roąpoczę- 
cie żniw oczekiwane jest za 10 dni. 

Notowana obecnie przez giełdy krajowe 
nwydka cen ziarna łączona jest z faktem o- 
późnienia żniw wskutek niesprzyjających 
warunków atmwosferyeannych. Na giełdzie 
zbożowej w Warszawie w dmiu 10 b. m. cena 
żyta zwyżkowała do2550 gr. za 100 kg., a 
cena pszenicy do 42 złotych przy dalszej ten- 


denaji mocnój | zwyżkowej. Dostaw żyta 


cą żyta są wtej chwili państwowe zakłady 
zbożowe, które w tym olkresie osiągają zna- 
czne korzyści. 

Prócz zwyżki cen zboża daje się zauważyć 
ostatnio wyraźna tendencja zwyżkowa tak- 
że dla innych artykułów rolniczych. Pozo- 
itaje to niewatpliwie w związku z ogólno- 
światowemi wahamiami cen, przedewszyst- 
kiem w Ameryce, gdzie niektóre ceny jak 
wiadomo skoczyły nawet o 1000/0. 


KONSUMCJA CUKRU W CZERWCU R. 
B. Cukrowmie polskie sprzedały w czerwcu 
r. b. na rynku wewmętrznym 22.400 tonn cu- 
kru wartości cukru białego wobec 22.667 
ton w czerwou 1952 r. Spadek konsumaji wy- 
nosi przeto 1.209/0. Eksport wyrażał się cyfrą 
6.000 ton, gdy w czerwcu 1932 r. wynosił 
10.400 tonn. 

W ciągu pierwszych 10-ciu miesięcy bieżą- 
cej kampanji, t. j. od 1 września 19302 r. do 
50 czerwca 1935 r. sprzedano na rynku we- 
wnętrznym 222.685 ionn oulkkru, wobec 242.18) 
t. w od iednim okresie kampanji w 1951-32 
r. Spadek spożycia wynosi zatem 8.10%. Za- 
granicę wywieziono w pierwszych  10-ciu 
miesiącach b. kampanji 89.146 tonm., wobec 
200.500 tony w odpowiednim okresie po- 
przedniej kampanji. 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Dnia 11 lipca. 


Dewizy: Belgja 124.65. Holandja 360.80— 
560.85. Londyn 2962. Nowy Jork 620. Paryć 
5501 — 36.00. Szwajcanja 173.10. Wiochy 47.55 


nięję:; j 


Ńr. 190. 


dnolita. Dolar w obrotach prywatńych 6.10, 
mubal ziot 4.95—4.92, dolar złoty 9.501/2 — 
9.50. Gram czystego złota 5.9244. W obrotach 
miexzybankowych dewizy na Berlin 215.50, 
w «obrotach prywatnych banknoty niemicc- 
kie 210.00. g 

Papiery procentowe: 3 proc. poż. budowla- 
na 37.85—38.00: 7 proc. poż. stabilizacyjna 
43.00-—158.50—48.25: 4 proc. poż. inwestycyjna 
101.00—100.00—100.50: 4 proc. państw. poż. 
premjowa dolarowa 45.25—45.75; 5 proc. kon 
wersyjmna 45.75; 6 proc. poż. dolarowa 37.50— 
38.25; 10 proc. poż. kolejowa 100.75 (drobne 
odcinki) 101.00; 5 proc. poż. kolejowa kem- 
wersyjna 41.00. 

Alkcje: Bawak Polski 81.00—84; Wijewski 
17.00; Warsz. Tow. Fabr. Cukru 22.50; Cegiel 
ski 10.50; Lilpop 1250—13.50—13.00: Pocisk 
2.40; Starachowice 11.75—t1.25—11.50; Ha- 
berbusch 50.50. 


GIEŁDA ZBOŻOWO - TOWAROWA. 


Żyto I standard 700 gd od 24.00 do 24.50. 
Żyto II standard 687 g-l 23.00—24.00. Pszemi- 
ca czerwona jara szkilista 775 g- 42.00—43.00. 
Pszenica jednolita 742 g- 41.00—42.00. Psze- 
nica zbierana 731 g-l 40.00—41.00, Owies je- 
dnolity 468 g-l 19.00—20.00. Owies zbierany 
438 g-l 18.00—19.00. Jęczmień ma kaszę 21.00 
—22.00. Mąka pszenna gat. pierwszy 450/ 
„luksusowa“ 65.00—68.00. Mąka pszenna gat. 
ew: F 650/0 58.00—653.00. Mąka pszenna gat. 

rugi 20/0 po „luksusowej“ 53.00—58.00. Mas 
ika pszenna gat. trzeci „poślednia* 28.00 — 
38.00. Mąka żytnia pytlowa gat. I 65—550/e 
30.00—41.00. Mąka żytnia sitkowa gat. II po 
550/0 209.00—31.00. Mąka żytnia razowa 950/ 


nioch sief 


gum 


TRANZAKCJA. 

Handeles kupuje podartą kamizelke u stu- 
denta, a oglądając ją, znajduje w ikieszemi 
zegarek i zakrywa go nieznacznie ręką. 

— Jle panicz chce za tę szmatę? 

— Trzy złote. 

— Wuna ni want ami dwa ze, ale mnie 
sze pamicz spodobał, to ja dam dwa złote, 

Handeles zapłacił i wychodzi z kamizelką 
ale zatrzymuje go student. 

— Zaraz, zaraz. Mnie się zdaje, że nie wy- 
jąłem z kamizelki zegarek. A, otóż jest! 

I schował zegamek. 

Kupiec wściekły zaklął, a po chwili zas 


pytał: 
chodzi jeszcze do szkoły? 


— Naturalnie. 
A panicz jeszcze sze uczy? 
— A uczę się. 
Paniczowi już nauki nie trzeba! 
U LEKARZA. 
Czy pan pił lekarstwo tak, jak zapisa- 
to jest godzinę przed jedzeniem? 
Nie, panie doktorze. 
Dlaczego? 

— Nie mogę pić dłużej jak pięć minut. 

I tak ledwie nie em. 
ZAKLĘCIE UŁANA. 

Hawryła Pyciuk, dzielny ułan z akolie 
Łucka, strąbił się mieco,wskutek czego nie 
może dosiąść konia i wzywa na pomoc 
świętych prawosławnych: 
yikito - gudotwórny, nomóż, hop! Nia 
jpowiozło! Święta Praiksedo, pomóż! Hop! Ach 
szczob bis mene porwał, Święty Kryle, por 
móż! 

Za każdym razem, dzielny wojak zsuwa 
się z siodła, zaklęcia nie pomagają. Nagle 
podskoczył i to tak zręcznie, że przefrumął 
nad koniem i spadł z drugiej strony. Zrywa 
się więc i krzyczy: 


łem, 


— Hola, pomagajcie, ale nie (wszyscy 
razem! 
SZTUKA. 
— Młode dziawczęta są awykle ładniejszą 
od chłopców. 


— Naturalnie! ) > i 
właśnie, że nienaturalnie, a sztucznie 


MATKI żądajcie w aptekach i d X x 

gienicznej przysypki dla dzieci SUOBE Dzi: 

DZI” (z Kogutkiem), utrzymującej ciało dziec- 
ka w zdrowiu i czystości, 


NAJUPORCZYWSZE ' 


BÓLE GŁOWY 
USUWA 


T KOWALSKINA 


Fi mm 
Z CAŁEJ 


NA EMERYTURĘ. 

Z Krakowa nadchodzą pogikükì, że ma 
Wszechnicy Jagiellońskiej wszyscy profeso- 
pe którzy ukończyli 65 lat życia, mają 
yć przeniesieni w stan spoczyniku. Z powo- 
m braku kandydatów na mawtępców, wíę- 
"Zość opróżnicmych w fen sposób katedr, 

vestanie nie obsadzona. jo 


4000 LUDZI BEZ DACHU 
NAD GŁOWĄ. 


Wedle zestawień wydziału opieki społecz- 
nej magistratu w Warszawie znajduje sie 
bez dachu nad gławą 953 rodziny, składające 
Się mazem z 4.000 osób. Są to rolilziny, eksmi- 
tawane na mocy wyroków sądowych, wzglię- 
jame nakazów adlministracyjnycn, za nieza- 
płacenie komomego, względnie wysiedlone 
IZ zagrożonych domów. Zmaczna większość 
tych bezdomnych, nie mogąc z lu złych 
warunków materjalnych na własną rękę zdo 
jbyć mieszkania, obozuje najczęściej pad go- 
em niehem lub też szuka schronienia na 

Izińcach domów, w piwnicach, na stry- 
chach lub też poprostu na ulicy. W ostat- 
nich dniach liczbę nieszczęśliwych bezdom- 
nych powiększyło jeszcze 6 rodzin. 


FLOTA ŁOTEWSKA W GDYNI. 


W końcu b. m. spodziewany jest przyjazd 
do Gdyni floty łotewskiej, która zatrzyma 
się w Gdyni przez kilka dni 


ARESZTOWANIE WYSŁANNIKA 
HITLEROWSKIEGO. l 
Onegdaj w nocy aresztowano na punlkcie 
granicznym Brzeziny Śląskie w pow. Świę- 
(tochłowickim 36-letniego Emila Pitoka, hitle- 
rowca, pochkidzącego z Raciborza, komendan 
ta. sztiurmówki hitlerowskiej w tem mieście. 
zekroczyf om nielegalnie granicę polską 
w miumiiurze bez bromi i wtedy dostał się w 
ręce naszej policji. Poka odstawionio do dys 
Pozycji władz w Świętochłowicach,  Piok 
Pawdopodobnie chciał siię przedostać na pioi- 
ski Śląsk w celach propagandy. Jego nazwi- 
fiko dobrze świadczy o tem, jak hitlerowcy 
pilnują t- zw. czystości rasy.... 
PORUCZNIKOWA — DUSICIELKĄ. 
Żamdarmerja wojskowa została zaalarmo- 
wana wsirząsającem monderstwem, dokona- 
mem w Modlinie na osobie porucznika Ste- 
|fana Polaczka z Centrum wyszkolenia sape- 
mów. Por. Polaczek mieszkał w Modlinie przy 
mi Szpitalnej wraz z żoną swoją, Teodozją 
iW pomiedziałek rano por. Polaczek nie zgło- 
Sil się na służbę, wobec czego wysłano doń 
żolinierza, aby dowiedział się o powodzie nie- 
mości ponuczniika. Po przybyciu na miej- 
sce żolniierz znalazł por. Polaczka leżącego 
ma łóżku bez oznak życia. żołnierz zaałar- 
Imował swoje władze przełożone. Wezwano 
lekarza wojskowego, który stwierdził, że por 
Polaczek został zamordowany przez udusze- 
mie, Wtrzczęte dochodzenie ustałiło, że por. 
Palaczek żył miedclbrze ze swoją żoną, =. 
Sto dochodziło miiedzy mafżonkami do gwal- 
łownych sprzeczek. Również ostatniej nocy 
doszło między mafiżenkami do ostrej kłótni 
o której oficer położył się spać. żandarmer- 
A aresztowała wobec tego Polaczkową pod 
Zitrzytem mężcbójstwa. Przy wstępnem ba- 
Mamin Polaczkowa przyznała się do zbrodni, 
d jac, że męża udnsiła podczas snu. Osa- 
Zomo ją w wiezieniu, a w sprawie tej prowa 
dzone jest dal:ze dochodzenie. 
-i ŚMIERTELNY ZAKŁAD. 
miejscowości Łodzia pod Nakłem wy- 
kagt się niezwykły wypadek zatrucia al- 
- Oto 26-letni Pilarczyk z Anielina 
wę Naktem, 
kow 


rozochocony nastrojem W je- 

Z restamracyj, założył się z jednym z 

ham ów pijatyki, że wypije za jednym 
wychyjłą Cały litr czystej. Istotnie Pilarski 
UAM cały litr ale natychmiast padł nie- 

y. Przybyły lekarz stwierdził silne 
| alkoho Wypompowamie alalis 
o. Pi , żewieziono do szp 

mał A rys je mat i A lekarze nic 
zmarł. i i Pilarczyk  mastępnego dnia 


usm 
CLAUDE AVELINE 


|zadnuria 
inie 


Potwóa śnie Fryderyka Hent 


upoważnieniem autora przełożył 


Stefam Skarżyński. 
40) 


— To zapewne bliśniacy—bąknął wreszcie po- 


O palete tnym tonem. 

Sẹ em nady ET s 

„Ten óto jest PoE Że bez 
pomniałem 


w g 
yn Swej rozpaczy, 


Bonmetete! 


mspekitonrze, że bedzie 
owied 
|— Rzecz prosta. 
„A przez cały czas 
tamie: „Czy to ten?“ 


pan wymagał 


rę wraz z Morinem, 
go żoną. 


M a afgehakte zeicha. 


—— 


EUJEN ZAGHUDNY” koti npea POTY rora , 


Niezwykłe wydarzenie 


Zagadkowy pożar w pobliżu Besan- 
con, którego ofiarą padło troje ludzi. 
wywołuje ogromne zainteresowanie 
ze względu na niezwykłe zaintereso- 
wanie ze względu na niezwykłe oko- 
liczności, które towrzyszyły niewy- 
jaśnionej odtąd jeszcze katastrofie. 

Niezwykły ten wypadek wydarzył 
się w małem miasteczku Villers-ly- 
Lac. Około północy wracał do domu 
nasz rodak p. Lucjan Zaniewski. Znaj 
dując się w pobliżu zauważył nagle, 
że z szeregu okien buchają płomie- 
nie. Popędził czem prędzej do wła- 
snego mieszkania i wyprowadził żo- 
nę oraz dziecko, alarmując równocze 
śnie sąsiadów. ć i 

edna z nich p. Perret, mieszkają- 
ca na drugiem piętrze wyrwana ze 
snu, pobiegła do pokoiku dzieci i 
wzięła swe maleństwa (5 lat i 2 lata) 
na ręce, stając bezradnie w oknie. 
Chwiłę wahała się, gdyż przerażała 


POLSKI Meteoryt zapalił dom 


w miasteczku francuskiem. 


ją wysokość i obawa przed. skokiem. 
To wahanie zakończyło się: dła niej 
tragicznie, bowiem przepalona podło- 
ga zarwała się nieszczęśliwej pod no- 
gami i runęła w płomienie z dziećmi. 

Z pozostałych lokatorów większość 
zdołał się uratować w dużej mirze 
dzięki dzielności p. Zaniewskiego, któ 


ry śpieszył wszystkim jak mógł z 
pomocą i sam został wskutek tego 


zraniony w nogę. 

Pierwsze badania nie dały żadnego 
wyniku i nie wiedziano zupełnie, dla- 
czego ogień powstał, Dopiero pewien 
strażnik celny, znajdujący się w po- 
bliżu zeznał, że widział, jak na ten 
dom spadła większa kula ognista, po- 
czem cały gmach stanął w płomie- 
niach. Był to niewątpliwie meteoryt, 
który spowodował pożar, na «o zresz- 
tą wskazują w pewnej mierze dal- 
sze badania pogorzeliska. 


Gra w piłkę nożną MEEE 


EF] Beż 


Zabawa arystokracji florenckiej w XV w. 


Przed rozpoczęciem gry w historycznych strojach na placu Sigmoria we Florencji 


W ezasie zjazdu swoich i obcych we Fio- 
rencji z okazji wiosennego festivalu muzy- 
cznego, zwanego Maggio musiicale*, oprócz 
przeróżnych imprez artystyczno - muzycz- 
nych, urwądzono na wspaniałym placu Si- 
gnoma, grę w piłkę nożną w historycznych 
strojach, odbwarzających wiernie kostjumy 
piłkarzy florentyńskich z XV w. Bo nia wszy 
stkim, nawet zawodowcom zapewne wiado- 
mo, że gra w pilikę nożną sięga bardzo od- 
ległych czasów, a w wiekach średmich i pó- 
źmiej byłą to ulubiona zabawa młodzieży z 
arystokracji florentyńskiej. Nawet trzech pa 
pieży pochodzenia florentyńskiego poświęca- 
ło się w latach młodości z zapałem grze w 
piłkę nożną. Byli to: Giulio de Medici — 
późniejszy papież Klemens VII, Aleksan- 
der de Medici — sławny papież Leon X i 
Matteo Barberini — papież Urban VII. 
Szczególnymi zwolennikami gry w piłkę by- 
li Medyceusze, potężmi i pełni kultury wład- 
cy Florencji. Mecze przekładali oni ponad 
inne rozgrywki. 


Mecze w dawnych czasach rozgrywano we 
Florencji na wspaniałym placu Cro- 
ce. Otóż gdy wojska księcia d'Oranges przy- 
stąpiły do oblegania stolicy nadarneńskiej 
grono młodzieży arystokratycznej, chcąc, o- 

azać wrogowi pogandę i łekceważenmie, po- 
stanowiło rozegra na tya pa nad któ- 
rym rogpostarły się woj ężnicze, mecz 
pamiętny w dziejach Fiorenaji. Duma i pe- 
wność siebie Florendczyłków była tak wiel- 
ka, że chcąc bardziej podrażnić wroga, ka- 
zali doboszom i oznajmić począ- 
tek gry z dachu kościoła Santa (roc, gdzie 
pociski nieprzyjacielsikie ostrzeliwąły usta- 
wicznie dzielnych i nieustraszaaych herol- 
dów sportowych. B.B s 

Otóż oelem uczczenia owaj pamiętnej chwi 
li, związanej z bohaterską śmiercią ci- 
szika Ferruci, który zginął w roku 1530, tos- 
kańska Federacja faszystowska  zorganizo- 
wała obok innych uroczystości w roku 1930 
mecz w kosiljamach historycznej owej epo- 
ki I obecnie mecz ten powilórzono, rozgry- 


t 


wając go jednak na placu Signorid™ przed 
sławnym z piękności i dziejów Palazzo Vec- 
chio, przed którym miejsce zajęli najwyżsi 
dygnitarze miasta i prowinaji toskańskiej. g 
Obydwie, mające wziąć udział w grze dru- 
żyny, zestawiono z najlepszych pilkarzy z 
tej i stamtej strony Arno. tworząc owe Te- 
prezentacyjne drużyny „Białych“ i „Zielo- 
nych". Zachowano również taki sam porzą- 
dek gry, jakiego przestrzegano dawnemi la- 
ty i mecz rozegrano w niespełna godzinę 
bez przerwy. 

Otóż tnadycyjny mecz rozpoczęto wspa 
niałym pochodem „corteo“ w ko tjumach his 
storycznych, wymuszając z wirydarzyka przy 
kościele Santa Maria Novella, kierując się 
wśród ustawicznego bicia w bębny i przy 
odgłosie trąb do kościoła Apostołów po bło- 
gosławieństwo Boże. Na placu Signora pochzd 
staje przed dygnitarzami którymi herold od- 
czytwie orędzie, zapowiadające początek me- 
czu. Wówczas to drużyny, kadda złożona z 
dwudziestu siedmiu graczy — zajmują im 
wyznaczone stanowiska na placu i rospo- 
czyma się zacielkła gra o pierwszeństwo, za» 
R RE w tym roku zwycięstwem „Zielo 
n 

Mecze, będące przez ciąg wieków średnich 
najbardziej ulubioną zabawą i rozrywką 
młodzieży  florentyńskiej, rozpowszechniły 
się dopiero stąd po Francji, Anglji i Ame- 
ce, 6 powróciły w zmienionej już nieca 
postaci, Florencja może zatem uchodzić bez 
żadnej przesady za ojczyznę nowożytnej 
gry w piłkę nożną. 


ec CIEKAWE 


METALOSKOP 


Amerykanin G. Fischer wynalazł aparat, 
który przy pomocy prądu o wysołkiicim na- 
pięciu rejestruje wszelkie metzile, znajdu- 
jące się w pewnej ad niego odliegłości. Apa- 
mat ten, nazwany mettalioskopem, znalazł wę 
zastosowanie nietylko przy poszukiwaniu - 
złóż rud metsiloowych w ziemt, lecz również 
przy określaniu miejsca, gźlzie przechodza 
i znajdmją się wszelkie przedmioty metalo- 
A KF. jak stare rury, kable, trawersy 
i L Y 


PIES JAKO PACJENT SZPITALNY? 


W Walencji (Hikzpanja) cpowiadają his 
storję o inteligentnym  foxterrierze, który 
mając skaleczoną łapę stanął pod bramą szpi 
tala i skowyczał tak długo, póki go nie wpu- 
Szezano. Tutaj lekarz zrobił mu opatrunek 
poczem fox pokusztykał... dio domu. Po ty- 
godiniu fox zjawił się znowu na sali sapiltal- 
nej ku zdziwieniu lekarza pokazując mu la- 
pẹ z odwiązamym bandażem. Po założeniu 
świeżego opatrunku fox podziękował po swo 
jemu i opuścił gościnny szpital machając ©- 
gonikiem. Ile w tej hisleryjce jest właściwej 
paludniawcom fantazji, a ile prawdy — wia- 
domo tyliko lekarzom szpitalnym, którzy cp? 
trywali rannego piesika. 


POLIGLOTYCZNE RADJO 
W CZECHOSŁOWACJI. 


Największą liczbę różnojęzycznych audy- 
cyj nadaje w Europie radjo czech łowac= 
kie. Stacja centralna w Pradze nadaje stale 
w języku czeskim i niemieckim, co tydzień 
zaś dlodalkowy program w języku francu- 
skim, rosyjskiim, angielskim, pot:ikim i serb- 
skim. Radijo zaś w Bratysławie nadaje po 
słowacku, węgiersku, niąmiecku. Stacja w 
Koszycach nalliaje po sftowacku, czesku, ro- 
syjdku, w żargonie, po węgiersku, po pol- 
siku i po rusiń:ku. 


ARMATNIE POCISKI ZE SZKŁA, 


Inżynier amerykański George A. Douglam 
przedstawi ministerstwu wojny w St. Zjedno 
czonych wynalezione przez siebie szkło tak 
iiwarde, że możma z niego sporządzać wszell- 
kiego rodzaju pociski poczynając od karabi- 
nowych, a skończywszy ma armatnich naj» 
większego kalibru, przebijających najgrub« 


F 


nie wzruszyłem ramionami. Pnzez chwi- 
; wahania oświadczył: 
ryderyk Belot; tamtem nim nie jest . 
że to przecież ten 
— Postrzał w serce — ciągnął doktór. — Sądzę, 
lziatem rru machinalnie: 


w mojej głowie huczało py- 


Jeden z samitarcjaszy i fer i i na gó 
uszy i szofer powróciłi na gó 
j który właśnie madszedł, i z je- 
Widocznie Mowinowie dowiedzieli się już 
o wszystkiem od sanitarjuszy, byli bowiem osłupie- 


o szpitala z tamtym — oświadczył 


Sięgmi kapelusz i oddalił się, jakgdyby 
uciekł S-lodhanie pami Morin szanpało mi nerwy. 

— Morim, proszę zabrać stąd żonę — polecilem. 
— Zawezwę was, będziecie mi potrzebn'. 

Stróż s ił moje polecenie. 

— Słuchaj — rzeki wreszcie Bonardel — prze- 
cież zan zabiorą stąd... tego, trzeba wezwać ko- 
misję śledzą. 

"Myślał wen o tem, że trzeba „zrobić zdję- 
cia fotograficzne pokoju i trupa. Mnie zaś wszy- 
stko to nagle wydało się straszne — przecież to aho- 
dziło o mego opiekuna! Zadałem mu tylko jedno 
pytamie, które wydawało mi się ważne: 

— Czy zawiadomiono szefa? 

Ronardel nie wiedział. Na moją prośbę połą- 
czył mnie z biurem — ja już nie miałem sił. Gdy 
odezwał się Regnard, Bonardel podał mi słuchaw- 
kę. Wyszeptaiem: r 

— u Fryderylków Belot... Jeden nie żyje, 


gi umierający. 
— Ach! — irzyłnah szef. — Przyjeżdżam na- 
tychmiast. 


Nie mogłem pojąć, jak szef zrozumiał wszystko 
z tak aiewielu Só, Szofer i samitamiusz zeszki na- 
dół, Bunardel usiadł w kącie. Z em powstnzy- 
myrwałem się od płaczu. 3 

Gdy szef przybył dostrzegłem, że na jego twa- 
mzy, tak KIA 
Snairzed na leżącego 


, spokojnej, maluje sie wzburzenie. | cie do mnie obaj. jak najpredzej. da biura. 
i wyszeptał 


$ Przyjacielu... 
— Więc pam go poznaje? — zawołałem. 
Pam Regnard drgmął. 
ch, prawda... Opowiedz wszystko. 

Słuchał mnie, nie przerywając, ze wzrokiem 
wtkwionym w leżącej postaci. skończyłem, 
mie i ł ami słowa; kazał tyłko Bonardelowi połą- 
czyć się telefoniczriie ze szpiłałem. Dr. Bonnetete 
podszedł do aparatu i Regnard począł go wypyty- 
wać. Rammy został prześwietlony: niestety żadnej 
z dwu kul nie można było wyjąć. Stam jego nie 
był jednak zupełnie bezmadziejny. Profesor Fro- 
gier, który był na miejscu, twierdził, iż jest jedna 
szansa na tysiąc, że da się go uratować; zawale 
czać to bedzie jedynie ewej silnej budowie. Szef 
zakomunikował nam tę djagnozę, poczem postamo= 
wil osobiście udać się do Fmrogier'a. 

— Niema potrzeby wzywać komisji — oświad- 
czył. — Szymonie. zawieziesz ciało do instytutu 
medycyny sądowej. Natychmiastowa sekcja. oczy- 
wiście. Nietylko dla samej sekcji, to mogłoby cze- 
kać — ale trzeba stwiendzić, czy jeden z nich nie 
jest ucharakteryzowany. Powiedz dólktorowi Dam- 
pienre, że mie stawiam żadnych specjalnych pytań: 
mie mam na to w tej chwili czasu. Powiedz mu zre- 
sztą, że biorę na siebie wszełką odpowiedzialmość. 
Bonardel niech I wracaj 


h się zajmie rewolwerami. 


Da 


8 


KUNIEN ZACHODNI Środa 12 Ipea 1955 rokm. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


UZDROWISKA. 
TLN TATE CZE 2] 


„WILLA HELA" 
w Korbielowie pod Pil 
skiem poczta Tile. 
poleca pokoje z utrzy- 
maniem. Kuchnia war 
szawska, ceny kj" 


LANCKORONA 
eee MA 
ieknie DŻON Y 
Sai | lasów  szpiłlko- 
wych, pokoje słonecz- 
ne z balkonami, taras 
do  leżakowamia, ła- 
zienka, radjo, siatków 
ka, kuchnia wykwin- 
na, ceny niskie. Zgło- 
szenia w miejscu, te- 
lefon 5. 4169 
W ORAWCE 
jest do wymajęcia na 
sezon tegoroczny, Ta- 
zem : lub gol czo 6 
pokoi i 5 kuchni 
na miesięcznie sd 15 
zł. Zgłoszenia listow- 
mie: Orawika, poczta 
Jabłonka — Jan Spyt 
kowski. 


WISŁA -CIESZYŃSKA 
pensjonat  „Momłama” 

poleca słoneczne poko 
je z ufmzymamiem. — 
Przyjmuje pod opiekę 
dzieci od 10 lat. 4424 

ZAKOPANE 

Pensjonat „Kubimów- 

ka“ Krupówki — po- 
leca słoneczne pokoje 
Ceny niskie. Prowadzi 
ślązak. 4307 


ZAKOPANE 
Jaszczórówika pensjo- 
nat „Jarczysko” abok 

ych ciepli- 
cowych kąpieli. Pako- 
je z utrzymaniem. 
Cemy niskie. 


CZORSZTYN 
najpiękniejszy najmo- 
dniejszy zakątek Pod- 
hla, Pieniny, Park Na- 
rodowy, Trzy korony, 
Dunajec, łódiki, Zamó- 
wienia przyjmuje pen 
sjonat „Kunpiałówika”. 

44,40 


4446 


PRAKTYCZNY PRZEGLĄD KOBIECY. 


BLUZKA Z WEŁNY 


ROBIONA NA 


cy, IA 
neczme Zz 
z wykwintnem way 
maniem po przystęp- 
nych cenach. 4562 


POSADY 


i PRACE 
A GERI TWE. AEO 
MŁODA 
niezależna, przyjmie 
posadę gospodyni, na 
miejscu, lub chętnie 
ma wyjazd u samotne 
go Pana. Oferty pro- 
szę kierować do Admi 
aron „Kurjera Za 
* pod „Nie- 


DRUTACH. 


Najlepiej n: do PA "białą 


7 2 03 > EWAN 


man 
Ae 


a U 


psa 


wełnę, dwa druty o średnicy 2 i pół milime- 
tra do odrobiemia brzegów i 2 druty o Śre- 
aniey 3 mm., na samą bluzke. 


ie: 


BBS, Zrobić łańcuszek e druta- 


mi 125 oczak, potem 30 rzędów 


brzegu po- 


„rwójnego (2 oczka na gładko, 2 na wywrót) 


następnie wziąć druty grubsze (3 


mm.) i To- 


zwyczajmie drutami (1 oczko na gładko, 


ma wywrót). 
ćwierć metra w górę, 
„wycięcia na ręka: 
oczka z każdej strony 


Kiedy hędzie już zrobi 


one 
trzeba tacząć robić 


Wy, spuszczając najpierw 4 


drutu, potem 1 ocz- 


ko na początku pięciu następnych rzędów, 
również z każdej strony drutu, a dalej ro- 


bić rówmo. Kiedy robota 


będzie miała 35 


om. diug., licząc od brzegu, rozdzielić ma 
uwa i spuścić pośrodku 14 oczek na wy- 


cięcie do 5zyi zprzodu i mastępnie 


po dwa 


rzędy spuszczać jedno oczko, aż dopóki nie 
pozostanie % oczak szerokości na ramieniu. 


Kiedy wycięcie 
16 om. długości, 


miało 
oczka z ramienia, 


trzy razy, aby uzyskać linje mkośną. 
Drugie ej robi a ojj A 


Plecy: Plecy podobn 
niż zprzodu 


Reka 


E RE DAAT 


e są do KĘ wy- 
cięcia na rękawy muszą mieć © i 
, a ramiona należy wykończyć 
tak samo, piekyz przodu. 


em. mniej 


dość „oczek, potrzebną na kołnierzyk i spu- 
śgić je wszystkie odrazu. 
Całość: Zeszyć boki bluzki, przyszyć rę- 


kawy, zeszyć ramiona, potem przyszyć 


ol- 


nierzyk, który przymocowuje się do wycie- 


(„dia u szyi zapomocą 
mierz 
ołnierz 


obrzucenia. 
się Wika to obrzucenie się ukryje 


Kiedy koł- 


` Bluzka zrobiona z białej wełny, łatwo mo- 
że peia ufarbowama na dowolny kolor. 


PKO. 


Warsawa 61.553 
Kalomice 302.712 


SOSNOWIEC: Redakcja: Piłsudskiego Nr. +, R atk "kę a «+ poczt. 62. Bodzin, Małachowskiego 7. Tel. palę: Grodziec, 
A Socki Piłrudskiego 4 


DORYWCZO 
do 600 złotych mie- 
sięcznie zarobić może 
każdy(a) pisaniem. 
Adres: „Głos Serca“ 
EEEE ARN 


ENERGICZNE 

i inteligentne osoby, 
zapewniony byt do 
1000 zł. miesięcznie. 
Informacji udziela — 
T-<wo. Bankowe w 
Grodnie prży ul. oł 
owera 9. 


rock 
lub księgową POSZIU - 
kuje biun rewizyjme. 
W otówika 
tóne za- 


KUPNO 
i SPRZEDAZ 


E SM 
KASĘ PANCERNĄ 
masywną dobrze zme- 
chanizowaną ~ sprze- 
dam okazyjnie — So- 
snowiec, Kołłątaja 11 

oficyna parterowa. 
4557 


SPRZEDAM 


okazyjnie mandolinę. 
Wiadomość w Admini 
stracji. 4518 


Wiersz milimetrowy jednolamowy: 
w tekście 45 gr.; za tekstem 
Ogłoszenia drobne o zgubiony ch dokumentach i poszukiwanin pracy po 3 gr. za wyraz. 
Szerokość szpałt przed teksteżn i w tekście 70 mm. za tekstem 35 m. Numery dowodowe 


płatne, Za terminowy 


ZAŚLUBINY BOKSERSKO - FILMOWE. 


Bokser Max Schmeling z zaślubioną przez siebie artystką filmową Anny Ondra owa- 
cyjnie witany przez tlum po wyjściu z urzędu stanu cywillinego, gdzie nastąpił akt po- 


brania się sławnej pary. 


DZIS PODWOJNY PEOGRAM! 


lk „WALKA O HONOR” 


w roli tytułowej głośny cowboy Ken-Maynard i jego nieod- 
stępny towarzysz biały koń Tarzan. 


KINO | 


„Laglękie 


„gamie |, „AFERA BOKSERSKA” 
„Udziałowy” z Billi Sułliwanem w arcywesołym filmie sportowym. 


CENY MIEJSC OD 25 GROSZY. 


Od poniedziałku 10 do 12 lipca r. b. Czarujący film | 
morski z ślicznemi melodjami muzyczno-śpiewnemi, w wyko- | 


Dźwiękowe kin naniu najwybitniejszych artystów szwedzkich p. t. 


Jane |„ULUBIENICA FLOTY” 


w Sosnowcu ul. | NADPROGRAM! 
Warszawska 2. 


Dziś i dni następne najbardziej niesamowity film sezonu 1933 r. 


FRANKENSTEIN 


DZIEJE LEKARZA, KTORY UTWORZYŁ POTWORA 


itim: „Nie pozwól mu pić” 


wW R głównej niezwykle inteligentny lew 
CENY MIEJSC OD 25 GROSZY. 


KINO 


„LDL 


Sosnowiec, 
Dęblińska 4 
tel. 10-95. 


NADPROGRAM! 


TYGODNIK Z zera 


BALONIKI 
20 litrowe podłużnew 


KASA CHORYCH 


w Sosnowcu rzeda 


„ PROSZEK 


w drodze publicznej | koszach po 2 zł. sztu- X 

ŁC (nasi jace ika Pa gad £ Z. KOGUTK 
przedmioty: zużyte 0-| teczn x 

pany i apii baany KRR W IG RENO NERVO 
szklane, becz rew- a Meni 

. a, a 

niane, łom siew A ka LO a usuwa Ni JUPORCZYWSZY 
rosenje samochodowe, | 
chomonmta, dynamo e- KALE j BÓL GŁOWY 
lektryczne, AA ką. | Ez m” 

mienne i t. p. Licyta- POK M J 
cja odbędzie się w|przy rodzinie. samot- IGRENĘ. NEWRALG Ę. 


dniu 15 lipca 1935 o 
godz. 9 ramo na placu 
przy ul. Kołłątaja 17. 

4553 


mej zaraz i wanna 
cynlkowa. do sprzeda- 
mia — kiew A 6 
m. 7. 


BÓLE ZĘBÓW. 


GRYPE. PRZEZIĘBIENIA 
BÓLE: ARTRETYCZNE, | 
STAWOWE, KOSTNE 


PROSZKI TE WYRABIAMY i W POSTACI 
TABLETEK. 
ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH PROSZKÓW 


z.KOGUTKIEM" 


aT.P 


NA SEZON LETNI 


Poleca się duży wybór kiełbas 
„żywiecko-turystycznych, 
suchych po 3 zł. za 1 kg. 


Towar pierwszego gatunku. — 


JOZEF KOSS i S-ka 


Sp. z ogr. fi 4426 
SOSNOWIEC, WARSZAWSKA 14, 
HURTOWO ODLICZA SIĘ 10%, 


SUDORYNQ 


W'AP KOWALSKI ”* 
Ww. PROSZKU 


na f-ej stronie, względnie przed tekstem 6 gr.; 
20 gr. Ogłoszenia drobne 0 — 30 gr. za każdy wyraz. 


druk oraz przestrzeganie miejsca ogłoszeń Admin. nie odpowiada. 


Będzińska, 
— Zawiercie, 3-go Maja 


Sky ac uł. Krótka 11. Tel. 


Seryjne drobne ogłoszenia. 


Po 10 wyrazów w aa, kosntają: 
30 drobnych ogł. 16.00 zł, 
20 drobnych ogł. 13.00 zł. 
10 drobnych ogł. 

5 drobnych ogł. 
20. | Za kasdy wyraz dodatkowy de 


_ NR. 190. 


JRORKE OGŁOSZENIA 


LECZNICA 
chorób wenmerycznych 
i skórnych. Sosnowiec 
Sienkiewicza 17a. — 
Wizyta 5 zł. 4152 


MYDŁO 
„KREM LEŚNY* 
usuwa piegi, opaleni- 
znę, plamy wątrobia- 
ne, wągry, liszaje wy 
biela i wygładza cerę. 

Do nabycia w Skla- 
dzie A.ptecznym 
„UNITAS* 
Sosnowiec, Piłsudskie 
go 24 (za tunelem), Ą 
4162 


RAKIETY TENISOWE !!! 


Nowe naciągi, pantó 
fle, piłki, oraz wszel 


kie artykuły sportowe 
poleca najkorzystnie 
Składnica rtowa - 


„OLIMPJADA* Sosno 
wiec, Piłsudskiego 24 
(obok tunelu). 4241 


Å= e a a o‘ 
WYJEDŻAJĄCYM 
NA WYWCZASY 

radzimy odwiedzić 

zaopatrzyć się w 3 

raty i Przybory die. 
raficzne w firmie: 

Piene Zakład Op- 

tyczny 

OPTYK FELSENSTEIN 

Ropy Małachowskie 

dom Beresz- 

Koy (abok Kasy Cho. 

rych). 4281 


Kosmetyczka 
Dyplomowana 
Ewa Hamburgerowa 
„KALOTECHNIKA * 
zawiadamia Szan. Pa- 
nie, iż z dniem 5 lipca 
przyjmować będzie 
w USTRONIU 
dom Świeżego Nr. 42. 

4366 


AE - m RZECZE — 1 T pie | 
NAJPOPULARNIE | - 
SZA W ZAGŁĘBIU 
RESTAURACJA 
pod firmą „Gastrono- 
mija, Sosnowiec, ul. 
Krzywa Nr. 1 rozpo- 
czyma z dmiem dzisiaj- 
szym wydawać gorące 
zakąski po canach 40 
groszy za jedmą por- 
cję. Obiady z trzech 
dań zł. 1.20. Palecająć 
się łaskawej pamiec 
Szanownej  Klijenteli 

pozostaje Mistrz szóu- 
kikulimarmaj — Ry- 
szard Szczerek. 4427 


UNIEWAŻNIA SIĘ 
skradziony paszport 
zagraniczny wystawió 
ny przez Starostwo w 


Będzinie w dniu 18.5 
serja ][-191880 
Są- 


1932 r. 
Witolda 


dokumentów skradzio- 


TTH 
00881 


7.00 zł. 
4.00 zł. 


